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(Kftlej Arlbwftka 1 koleje galicyjskie, nchwalo- 
uc w r. 1872 1 1878. Delegacja stanowczo pobu- 

teraz tych kolei domagań >ię winna. Wa­
li# ,t« aiś n< rella podatkowa. —  Wiadomo­

ści ze Wschodu. —  Sprawa Gasinie-Plawa. — Wy­
bory do tkapczyny w Bnłgarjl. —  Między zarodo­
wa konferencja w aprawie g ackiej. —  Bieżące 
prawy rzedli* rakie. —  politik zaprzecza, ja-
i b t mar wykładał program antonomistów. —
W yboiy do rybnoału atann. —  Ozeacy blaknpl 
pr^aelw tezwymumiowedol w  azkołach. —  Z War- 
aawj).

Wątpliwości nie mega, iż w  razie uchwa- 
lenii kolei Arlbergskiej, której budowa na koszt 
państwa kilka lat trwać, a 36 milionów koszto­
wać będzie, budowa kolei galicyjskich, uchwa- 
xaJH h przez Radą państwa jeszcze w r. 1872 
i  1872, odłożoną zostanie ad calendcu graeettt.

Nowy system cłowy i taryfa kolejowa, za­
prowadzone od 1. stycznia w Niemczech, ntrn- 
ia iły  ry óz xt Za i innych produktów i ryr«
*jójjr || 'Hemiee, i niemożliwym uczyniły pife- 
wóz /*aż* ak 'k it ii kolejami do innych kra­
jów. To zniewolili raą anstijacki do wniesienia 
projekts kolei Arlbergskiej, którą wywóz i prze­
wóz produktów i wyrobów austro-węgierskieh z 
i '»ią< a z  kolei. niemieckich nu być umoili- 
^Wny.

Ala uleją tą prodnkta galicyjskie nie mogą 
być wt™* wywożone, -jdy? musiałyby okrążać 
zbyt wielkie prze trze: e, i transport kosztował­
by prawie dwa razy więcej, niż kolejami nie- 
ntieekiemi, wliczając i cło nowe i podwyższone 
niemieckie taryfy kolejowe. Kolej ta korzystną 
będzie jedynie dla Wągier, mianowicie środko- 
w jf  t południowych, i  dla prowincyj południo­
wych austrjackich po Wiedeń. Już dla Czech, 
ł k r l ^ r  i Szlązka kolej ta będzie bez pożytku, 
a podniósł to w komisji dr. Rieger, który ze 
ntaaowiska czeskiego nie widział w niej ko- 
myiei.

i  jednak p. Kozłowski w komisji przemawiał 
budową tej kolei, a prawdopodobnem jest, że 

i Wiąkazożć Koła polskiego za nią aię oświadcza.
za

y «ż  bowiem liektórzy posłowie powtarzają ar- 
gimenta ministra handlu jako argumenta swoje, 

wodząe, iż Koło polskie powinno tę kolej po­
gderać. Przedewszystkiem podnoszą, że w naj- 
WfŻMJch sferach budowy tej kolei sobie życzą, 
tg  żąda tego interes państwa, wiąc nie można 
występować przeciw. .

l i r  jeżeL volej Arlbergska wiecznie musi

przyjść do skntku, to czemuż delegacja nasza 
nie skorzysta z stanowiska decydującego jakie 
dzisiaj a mianowicie w tej kwestji zajmuje, i przy 
bardzo pomyślaein usposobieniu ter^źniejszem 
targu pieniężnego, nie zażąda w zamian za po­
parcie kolei Arlbergskiej, budowy naszych gali­
cyjskich kolei, które R*da państwa jeszcze w r. 
1872 i 1873 uchwaliła, a których uchwał prze 
prowadzenie sparaliżował jedynie krach finanso­
wy w r. 1873. Teęo piowinna delegacja doma­
gać się jako conditto tine qua non głosowania 
za koleją Arlbergską.

Pod względem prawnopolitycznym nie mo­
żna się od dzisiejszej Rady państwa niczego'dla 
Galicji spodziewać. Niechże więc delegacja przy­
najmniej pilnuje uzyskania materjalnych korzy­
ści. A przeprowadzenie i uzupełnienie systemu 
kolei galicyjskich uważamy za daleko n in ie j ­
szą i donioślejszą korzyść materjalną dla kraju 
niż sprawę nowelli podatkowej, głównie co do 
Galicji na tem się zasadzającej, czy opodatko­
wani w Galicji mają przez półtora roku płacić 
podatek według katastru nowego, zanim rekla­
macje będą przeprowadzone, a w razie zwyżki 
lub zniżki w skutek reklamacji rząd im, lub oni 
rządowi zwrócić mają zwyżkę lub zniżkę; lub 
czy przez te półtora roku płacić mają dotych­
czasowy podatek, a po przeprowadzeniu postę­
powania reklamacyjnego różnica d1 aro ma być 
wyrównaną, i opodatkowani rządowi, lub rząd 
im ma zwrócić tę różaicę między dotychczaso­
wym podatkiem a należącym się według nowe­
go katastru. W każdym razie opodatkowani 
muszą zwyżkę dopłacić za półtora roku t. j. od 
1. styczna 1881 do 1. lipca 1882. Chodzi tylko 
o zwłokę półtoraroczną. Otóż nzyskanie tej 
zwłoki jest daleko mniejszą korzyścią dla kra­
ją, niż uznpełnienie systemu galicyjskich kolei 
żelaznych. Pominąwszy jnż korzyść, którą ka­
żda kolej w ogóle dla prodnkcji krajowej przy­
nosi, to bodowa sama wprowadzi znaczny kapi­
tał do kraju, którego odsetki w jednym roku 
więcej wyniosą, niż cała kwota podatkowa, któ­
rej spłatę delegacja o półtora . roku odroczyć 
pragnie z takim wysiłkiem zabiegów parlamen­
tarnych.

Wschód dostarcza nam dzisiaj parę cieka­
wych wiadomości. Więc naprzód i sługuje na 
uwagę protekcja, jaką Włochy otoczyły sprawę 
albańską. Wiadomo jnż, że jeszcze ku końcowi 
zeszłego rouu wentylowano projekt, aby Porta 
Czarj igó z* w zamian za Gusinię i Pławę od­
stąpiła jaką inną posiadłość swoją. Ze strony 
moskiewskiej podsuwano myśl, aby o<~iała księ­
stwu jaką część bższalikn Sowobazai skiego. O- 
parła się temu naturalnie Austrja f rzecz cała 
poszła w zapomnienie. Tymczasem dzisiaj Wło­
chy proponują. aby zamiast Gusinia i Pławy od­
dała Porta księstwu prowincję zwaną Kuczi- 
Kraina, którą jak wiadomo zajęły podczas woj­
ny wojska czarnogórskie i okupują dotąd. Trak­
tat berliński przywrócił Porcie Kuczi-Krąinę i 
nałożył na Czarnogórę obowiązek aby wypro­
wadziła z niej swe wojska. Jednakże ks. Nikita 
dotąd nie uczynił zadość temu zobowiązaniu, 
wymawiając się tem, że Porta nie spełniła tego 
Co było jej powinnością i nie oddała mu Gusi­
nia i Pławy. Tym sposobem wyrobił się podwój­
ny nielegalny stosunek: Czarnogóra ma w awem 
posiadania Kuczi-Krainę, która należy do Tur­
cji, a Porta dzierży powiaty albańskie, Gusinię 
i Pławę, których tytularnym właścicielem jest 
księstwo. Owoż Włochy zaproponowały aby ule- 
ęalizować to co jest nielegalnem, a propozycja 
ich, jak donoszą z Stambułu, chętnie „w  zasa­
dzie" przyjętą została przez obie strony.

Wszakże byłoby przedwczeanem mniemanie, 
że pośrednictwo Włoch usunie ze Wschodu je*

4 r  swe; sknpezy- 
rajuie radykalnym 
'. donoszą ostrożnie,

den ciężar W  nowoczesnych zwyczajach dyplo­
matycznych między zasadą a praktyką tkwi 
niezmierzony przestwór. Owóż i w tej sprai ie, 
lubo obie strony zgodziły się w zasadzie, dale­
kie są od pogodzenia się w praktyce. Czarno­
góra żąda takiego obszaru ziemi za Gusinię i 
Pławę, że Porta bez straty widocznej na pro­
pozycje jej przystać nie może. Zważyć z«.ś je­
szcze wypada, że oprócz Czarnogóry i Porty, 
sprawa oprzeć się będiie musiała o wszystkie 
traktatowe mocarstwa. A  dla niektórych z nich, 
jak n. p. dla Austrji, woale nie. na rękę jest ta 
protekcja jaką Włochy., taczają Albańczyków. 
Nie obejdzie się więc b$z zawiiłań.

Wschód obdarza h u  ’^aj jeaseze inną 
ciekawą wiadomością. Z j$afri ^*zychodzi miano 
wicie wiadomość, że wył 
ny wypadły w duchu:

Wprawdzie do Pol i 
iż większość, wybranych kłada się z ludzi nie­
znanych pod wzglęuom politycznym. Atoli pisma 
czeskie, które otaczają protekcją Bułgarów i ma­
ją w ich kraju dość szeroko rozgałęzione sto­
sunki, twierdzą stanowczo, iż wszyscy ci .nie­
znani politycznie", są właśnie radykałami, stron­
nikami Karawełowa. A wiadomo przecie, że 
sknpczyna bułgarska dlatego właśnie była roz­
wiązana, iż w niej zdaniem książęcego dwoi u 
zanadto licznie reprezentowany był kiernnek 
radykalny.

Owoż alternatywa ta, którą wtedy, gdy 
rzecz szła o rozwiązani! sknpczyny, stawiano 
ks. Aleksandrowi, mianózicie czy ma abdyko- 
wać, czy zawiesić kon o tac ję , staje dziś przed 
nim w warunkach o wiAe gorszych i w sytna- 
oji o wiele groźniejszej. Trzeba bowiem nadto 
wiedzieć, że ks. Aleksa’ sr nie ożywa najmniej- 
szej sympatji u swych nowych ziomków. Rady­
kaliści widzą* w nim z;wadę, a konserwatyści 
nie wierzą w-ale w jegu ^lityczne zdolności; 
pierwsi chcą go przeto>oia tlić, gdy tymczasem 
irudzy bynajmniej g„ ąie popierają. Pozycja 
księc nie może tedy ać zazdrości. Owoż 
osobiście -pragnie on podobno abdykować, ale mu 
rodzina, a zwłaszczt e dwór, odradza od 
tego kroku. Na razie jednak sprawa pozostanie 
w zawieszenia, gdyż książę kn końcowi b. m. 
wyjeżdża do Petersburgi abj -zią4 udział w 
uroczystościach dwudzieswjpiątej ro* nicy wstą­
pienia cara na tron. Tymczasem rząd pow iem  
Klementowi, metropolicie aofijskiemu. Jednakże, 
jak do Politih z Sofii donlszą, metropolita Ele­
ment będzie tylko figura’ lym zastępcą księcia, 
rzeczywistym, zaś rządcą Bułgarji będzie przez 
ten czas niejaki Dawidów; Moskal, wysłany u- 
myślnie w tym cela 3 Pt rabarga „dla zapro­
wadzenia łada w Bułgarji1"

Żeby wyczerpać- wszystko co nam prżyuosi 
dzisiaj poczta ze Wschodu, zaznaczyć jeszcze 
mnsimy pogłoskę, iż wkrJtce zbierze się mię­
dzynarodowa konferencja w Londynie dla roz­
wiązania sprawy greckiej. Pogłoska ta wyłoniła 
się na bruka stambulskim, aliści w jednym tyl­
ko Berlinie napotkała na pewną wiarę. W Wie­
dniu uważają ją za nonsens, wszelako przypu­
szczają, że tak niespodziewane zwołanie rady 
gabinetowej stambulskiej dla obrad nad sprawą 
grecką, jakie miało miejsce w zeszłą niedzielę, 
przypisać należy temu, że widocznie „pewne" 
mocarstwa wywierają silny nacisk na Portę, aby 
wprzódy rzecz tę załatwiła, zanim dojrzeie 
do takiego stopnia, iż ni* będzie można obejść 
się bez konferencji. Wiadomą zaś jest rzeczą, 
iż zwołanie konferencji, ttóraby miała za zada­
nie skorygować wyroby kongresn berlińskiego, 
leży w pierwszym rzędzie w interesie Moskwy, 
w drugim w interesie Wioch, a w trzecim w in­
teresie Francji, odkąd Francja pragnie prowa­
dzić czynną politykę. Przeci - zaś wszelkiej 
korektorze była i jest Aaglia, Niemcy i Austrji i.

Łatwo więc zrozumie^, jakie to były te „pewne" 
mocarstwa, które nacisk na Portę wywarły.

, Wiedeński telegram Póliiiki donosi, że wia­
domość o rzekomo zamierzonem forty Skowaniu 
Wiednia jest według zapewnień kompetentnych 
zupę-, i mylną, gdyż niema specjalnej konie­
czności r j temu, ani też można łożyć ofiary, 
których by takie dzieło wymagało; tyle jednak 
zdaje się, że w pewnych kołach przemawiają za 
tym planem, chociaż nateraz bezskutecznie.

Wedłng ostatnich czeskich wiadomości, sta­
ły  minister oświaty niebawem będzie zamiano- 

any, i że tradno aby kto inny jak tylko br. 
Kriegsau.

Politik oborzą się na twierdzenie, jakoby 
mowa br. Hfibnera w delegacji przedlitawskiej 
była programem polityki zewnętrznej antonomi- 
stów. Chodzi tu mianowicie o ustęp tej, pod 
względem akademicznym świetnej mowy doty­
czący upioru republikańskiego we Francji. Kto 
zna choć cokolwiek stan rzeczy, stronnictw i 
osób w Austrji, ten wiedział zaraz, że p. Hub­
ner mówił od siebie, a nie od antonomistów, i 
że jeżeli czyje opinie wyrażał, to tylko rządu. 
Br. Haymerle w następnej mowie swojej zbyt 
lekko przemknął nad tym ostępem swego preo- 
pinanta; dość jednak wiedzieć, że istnieje, i to 
bardzo ścisły sojusz austrjacko-niemiecki pod 
kierunkiem Bismarka, ścigającego socjalistów, 
aby być przekonanym, że i polityka br. Hay- 
merlego podejrzliwie pogląda na Francję, w któ­
rej żywioły, negujące Boga, rodzinę, społeczeń­
stwo i ojczyznę, coraz bardziej górować zaczy­
nają i nretetanną dokoła szerzą propagandę, 
mianowicie zapomocą bezwyznaniowych żydów, 
którzy opanowali pnblicystykę i  literaturę środ 
kowej Europy a nawet Frauęji i Włoch.

Zresztą i p. Haymerlemn wyrwało się sło­
wo, które można tak wytłumaczyć, że w soju­
szu austrj&cko-niemieckim upatrywać nalepy rę­
kojmię przeciw republikańskim zapędom FranęJI 
i Włoch. Politik upatruje ztąd możliwość nowej 
jak przed 90 laty koalicji mocarstw przeciw 
Francji, tak nieszczęśliwie zakończonej, i woła:

„Najbardziej wtedy ucierpiała Austrja, pod­
czas gdy po 20 latach walk Prasy wypłynęły 
jako wielkie mocarstwo. Czyżby dzieje na to 
były, aby się niczego z nichąie nauczono? Czyżby 
znowu miała Austrja mięszać się w wewnętrzne 
sprawy Francji i Włoch? Dzisiąj jeszcze się 
wprawdzie na to nie znosi; ale jak zaczną wróżyć, 
to w końca wywróżą —  a więc zawczasu oppo 
nować należy.

„A  protest ten jest tem pilniejszy, ile ie 
tu i ówdzie jnż usiłują właśnie stronnictwa au­
tonomicznemu przypisać plany awanturnicze; 
czynią to mianowicie pisma berlińskie i węgier­
skie. Ba nawet powiadąją, że mowa br. Hubne­
ra to nasz program polityki zewnętrznej, a br. 
Hiibner to nasz kandydat do teki spraw zagra­
nicznych. Jak to! dotąd autonomiści nie mogli o- 
trzym&ć dla siebie ani jednej teki fachowej w ga­
binecie przedlitawskim, ba nawet piętnują wszel 
kie ich żądaniu w tej mierze jako zuchwałość— 
a oto nagle mieliby ubiegać się o sternictwo 
spraw zagranicznych, mimo że nie w ich ręku 
jest większość delegacji.

„My się narazie i bardzo zadowolimy, jeśli 
się nam uda wydobyć z błota zagrzęzłą głęboko 
brykę polityki wewnętrznej, w które ją centra- 
liści wpakowali, i wciale nie czujemy pociąga do 
ratowania... Francii lub Włoch. W ogóle czekać 
będziemy aż jakieś fakta nastąpią. Dzisiaj, jak 
to hr. Clam skonstatował w swojej mowie dele- 
gacyjnej, już jest zapóźno do krytykowania po­
lityki Andrassego a zawcześnie do dawania wo­
tom zanfania albo nieufności Haymerlemn. Hr. 
Clam tak trzeźwo przemawiał, że ani z autono-

* }* !Uanatraan 3.; w Frankfurcie nad Meam  
Ha»anrgn pp. TFaeemirtefai et Tcaler.
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mistów ani też z naszych przeciwników nikt mn 
zarzutu zrobić nie może. Jeżeli br. Hiibner czuł 
potrzebę pobicia miernych wywodów byłego rad­
cy legacyjnego, p. Plenera swoim świetnym wy­
wodem, to jest to jeąo zasługa osobista— a prze ­
to i zarzuty, przeciw niej mio' in nie mogą 
dotyczyć antonomistów."

Okaznje się, że klub hohenwartowski sta­
nowczo był zdecydowany głosować przeciw u- 
stawie bośniackiej, aby raz przecie zmusić Taaf- 
fego do skompletowania gabinetu —• ale ustąpił 
nareszcie po gorących perswazjach Hohenwarta 
i ulegając oubwanB autonomicznego komitetu wy­
konawczego, aby nie rozbić solidarności obozu 
antonomicznego, zwłaszcza gdy jego opozycja nie 
byłaby obaliła projektu. Co komitet wykonaw­
czy skłoniło do przechylenia się na stronę pro­
jektu, a jego członków do bardzo gorącego ob­
stawania przy głosowania za ustawą, nikt po­
wiedzieć nie amie. Wynik jest wotam zanfania 
dla przewódzców autonomicznych, ale nie dla 
gabinetu. W klubie czeskim uchwalono, że po­
słowie czei — się nie piszą na nstawę bo­
śniacką, zwł&izcza gdy rozszerza kompetencję 
Rady państwa sejmu węgierskiego w §. 3., 
wszelako ze względu na sytuaeję polityczną po­
stanawiają głosować za ustawą. Zarazem pole­
cono Braanerowi i Riegerowi wyłiszeiyć zapa­
trywania Czechów na tę sprawę, a młodocz 
chom głos zabierać wzbroniono.

W Izbie pp. Branner i Rieger podnosili, że 
ludom południowo-słowiańskim należy się wol­
ność stanowienia o sobie. To samo wypowiedział 
demokrata wiedeński Kronawetter. Z centrali- 
stów Skene oświadczył się przeciw administro­
wania Bośnii i Hercegowiny dlatego, że cała 
sprawa okkupacyjna mogłaby ostatecznie wypsW 
na korzyść —  Węgier. P. Dumba, niedawno za­
palczywy przeciwnik okkupacji, półgębkiem prze­
mówił za nstawą, jako mogącą przynieść korzyść 
mieszkańcom okknpowanym. P. Fux, jeszcze 
bardziej niegdyś zacięty, teraz żądał mnóstwa 
zmian, ale wniosku żadnego nie postawił. P. 
Suess poruszył sprawę agraryjną, oświadczając, 
że załatwienie jej nie jest bardzo nagly-an 
Zresztą §. 3. ogłoszono jako potrzebnjący więk­
szości dwóch trzecich. Przeciw ustawie tylko 
kilku ze skrajnej lewicy głosowało. Przyjęć 
dwie małe poprawki pp. Riegera i Mengera.

F temże posiedzeniu odbył się wybór do 
trybu: iłu stanu (do sądzenia ministrów). Kan­
dydaci centra'Sltów przepadli. Z Galicji już przj 
pierwszym w j .  -ze przeszli pp. Maurycy Kra- 
iński i Schenk (jnż wprzódy pioitowaU tę go­
dność), a przy wyborze nznpewaiąeym prze­
szedł i p. Zyblikiewicz.

Biskupi czescy nłożyli petycję (w Izbie po­
słów ma ją wnieść dr. Rieger) występującą prze­
ciw bezwyznaniowemn systemowi izkolnemu. 
Petycja zapowiada, że jeżeli ten system nie zo­
stanie zmieniony, biskupi będą mnsieli osuną* 
się od uczestniczenia w wykonywaniu ustaw 
szkolnych, a oraz zwrócić nwagę katolików ni 
święte obowiązki, ciążące na nich wobec szkół, 
do których zmnszeni są dzieci posyłać a w któ­
rych dzieci na wielkie szkody są narażone.

Do Kurjera Poznańskiego piszą z Warsza­
wy : „Znaną już wam jest sprawa Neufelda, u- 
cznia VI. klasy, który zastrzelił się w gmachu 
gimnazjalnym. Otóż jako epilog tej sprawy do­
noszę, że dyrektor gimnazjom, Ohorosiewski, 
który był głównym sprawcą surowej kary, jaka 
spotkała Neufelda, dostał dymisję, a nawet pro­
kurator zażądał stawienia byłego dyrektora przeć 
kratki sądowe. Choroszewski bowiem na krótki 
czas przed śmiercią Neufelda pisał do jego mat­
ki z prośbą o pożyczkę 2.000 rubli, której atol’
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* *  *  “  ' " S S F i E y * *  K^zy
•/pialaią »  8ar ’ rozparty na
“ ‘ ■dongu, z cyg* spozie*o°iyw sły wiel-

Wórając efektywne pozy. „oalka 
1  ualeńMm k aelusikn *
ciężkim jesiennym; fread* P y »-
lyUzbłyszcząoej sieczki k a m o a ^ * . ^  

iNuMom koai i brzękiem wspaaiaiJ®*1 
jrąy oczkującym ją ną dole fait f ^ tL emi 

Pow*z 1 szory były ozdobione wfli* 
^rbaml. boiaU przejechać się z Tomem aao- 

Ąoło jeziorlta ir Lasku Bulońskim, a był to iw * 
*hi( pj -rwszy asień sezonowy, w którym PoW‘ 

rtę lohro tuałety 1 odświeżone pobytem aa 
i j j i  twu^e. Tom, b^nlzo elegancko, i  angiel* 

sżj kUJn UDrany zalał z radości, że skryty 
jpiękną fcrrbiiią, będzie mógł ożyć modnej 

< 4  żdMi
Jim a pttu już gotowa. Jeszcze jedno tylko 

■nie w luf**ro i d*1®! w drogę. Nagle 
Jają «ię dr*wi webodowe, słychać gwałto- 
dzwonienie. „Króli* Szanowny małżonek 

■truzliw i* przewracając oczyma wpada do gar- 
feroby, Sefora zaś biegało do okna; przybiegł* 
i*smm na esas» aby zobaczyć jak Okrystjan U,

z tryumfującą miną wbiega na wschody. Leci 
jak aa ikrzydłach. „Ah ! Jakże ją to uszczę­
śliw i!" mówi do siebie —  po drodze.

Piękność spostrzega, ze zaszło coś nowego 
i przygotowuje się. Na początek wydaje okrzyk 
zadziwienia i radośnego wzruszenia, skoro go 
tylko ujrzała, pada ma w rumiona, daje się za­
nieść na soię, przed którą królfklęka.

— Tak najdroższa!... To ja... i na wieki 1... 
Spoziera na niego wielkiemi błyszczącemi

radością i nadzieją oczyma. A on zatopiony w 
tym wzroku, mówi:

— Już się stało... Nie ma już króla iliryj- 
skiego... Pozostał tylko człowiek, którego jedy­
nym celem życia jest —  kochać cię 1

—  Ah! Jakby to było pięknie, jakby to 
było pięknie... Nie mam nawet odwagi wierzyć 
tema...

—  Więc czytaj...
Ona bierze pargamin.
—  A  więc to prawda, mój Chrystjanie ?... 

Zr*ekłeś się tronu?...
Jeszcze więcej, niż to...

przebi * 0* CU8 8<ly Sefora rozwija pargamin i
podkr®?* 80 ^myma, Chrystjan stojąc przed nią
miną. * spogląda na nią ze zwycięzką
jasno, o b jS j f ’ że nle P°imnJ® rzeczy prędko i
się trona a abd ^  między zrzeczeniem
jest już ?o wykłada jej, że obecnie
wiazków i odpowi.^?1?7111 od wszystkich obo-
Brzytem nie a nie .  śd ’ nie *as*todziwszy

Alei ni® potrzeba w c a i ? ^  TyIko pienjądze-  
Siwym 1 milionów, aby być szczę*

Zaprzestała czytać, tyik0 ałn . .
,  „  pól OtWMtWEl » »  *  *■

sznury białvi>i. a S1® ostre

P-°kaf 3 WYka jćgo słowa S  ;
S ?  o! >Wd»  dobrze! y & , £ ? br*e 8® zrozumiała, ^  ^  Qadłiei { za-

buchy wściekłości Leemansa, Picheryego i całej 
bandy, która przez fałszywy postępek tego maz­
gaja, utraciła tak znaesne kapitały. W  myśli 
stanęła jej własna, bezp*żyteczna ofiara, te dłu­
gie miesiące smutnego, dągłem udaniem i nuda­
mi zatrutego życia, przypomniała sobie, że bie­
dny Tom nkryty w gabinecie musi oddech w so­
bie zapierać, podczas gdy drugi oczekuje od 
ulej oznak czułej miłości, pewny jej przywiąza­
nia i swego zwycięztwa. Było to tak przeraża­
jąco komiczną rzeczą, tyle w tej sytuacji było 
dzikiej ironii! Sefora podniosła się i wybuchła 
szalonym śmiechem, twarz jej oblała się żywym, 
rumieńcem, wszystkie drożdże jej pospolitej na­
tury wystąpiły jej na policzki. Nagle przerwała 
śmiech i zawoławszy w twarz osłnpiałemn Chry 
stjanowi: „Zabieraj się do djabła, głupcze!“ wy­
szła z pokoju.

Bez grosza w kieszeni, bez korony, bez żo­
ny, bez metresy, Chrystjan II. wychodząc od 
Sefory zrobił bardzo dziwną minę.

XV.
H aty  k rć l.

Czarowna siło wyrazów I Od czasu jak uczeń 
Merauta zamiast hrabiego Zary zaczął się nazy­
wać Leopoldem V., zmienił się zupełnie, jak 
gdyby w czterech literr Jh, składających wyraz 
„król", mieściła się jakaś moc kabalistyczna. 
Pilne, grzeczne dziecko, które można było ura­
biać nakształt wosku, nagle zrzuciło z siebie 
suknie dziecięcia, i przez jakieś wewnętrzne 
wzruszenie obndziło się do nowego życia. Na­
wet fizycznie stało się silniejsze. Dawna ocięża­
łość, dawna skłonność do rozpierania się w fo­
telu, kiedy mu coś mówiono albo odczytywano, 
ochota, aby zawsze tylko słuchać co drndzy mó­
wią i żywić się *Kcemi myślami, ustąpiły miej­
sc: jakiemuś popędowi do czynnego życia. Za-
bei ki dziecinne jnż mu nie 'stawza*- Btai,,
skostniały jenerał Rożen musiał wytęża* resztki

olbrzymiej niegdyś siły, aby młodemn królowi 
udzielać lekcyj fechtunkn, jazdy konnej i strz# 
lania; nie mogło być bardziej rozczerniającego 
?idoku, jak co dnia o godzinie dziesiątej rano, 

na polance parku, nrządzonej na ujeżdżalnię,
' stary pandur w niebieskiej bluzie, z biczem 
|w ręce wypełniał obowiązki koniuszego, zawsze 
z wielkim respektem dla króla, aby zarazem 
karcąc ostro wszystkie omyłki ucznia. Mały Le­
opold wszystko dobrze pojmował, kłusował i ga­
lopował z dumną powagą, podczas gdy królowa 
przypatrywała się z balkonu, i od czasu do cza­
su udzielała synowi jaką radę: „Sire, trzymąj 
się prosto... Trzeba trochę cugli popuścić..."

Czasami sama mu pokazywała, jak co ma 
robić, jeżeli słów jej dokładnie nie pojmował 
Jakże szczęśliwą była tego dnia, kiedy po raz 
pierwszy musiała regulować chód swego ruma­
ka, do krokn kacyka, na którym mały jechał; 
oboje wjechali do pobliskiego laska. Cień królo­
wej padał na małego syna; pomimo trwożliwo- 
ści matczynej zachęcała syna do szybkiej jazdy, 
i tak oboje w nieustannym galopie dotarli aż 
do Joinyille. I  królowa zmieniła się od abdyka­
cji męża. Jej, która ślepo wierzyła w królestwo 
złaski Bożej, tytuł królewski wydawał się jako 
najlepsza, najskuteczniejsza ochrona dla syi 
przeciw wszystkiemu złemu. Jej miłość u**®1®" 
rzyńska, chociaż tak samo silna i głęboka jaz 
pierwej, nie objawiała się Już teraz w pieszczo­
tach ; a jeżeli zawsze jeszcze przychodnia wie­
czorem do pokoju syna, to nie po to,̂  aby „ma­
łego Zary" do snn ułożyć, albo obtulić go sta­
rannie kołderką. Czynność tę spełniał obecnie 
kamerdyner, Jak gdyby Fryderyka czuła, że 
w jej ręku może miody król zniewieścieć, albo 
spóźnić się w rozwoju. Przychodziła tylko, aby 
posłuchać, jak z „Książki królów", którą ma dał 
pater Alfons, powtarzał piękną modlitwę:

„Mój Panie i Boże, na tron posadziłeś swe­
go _iu i ale ja jestem dzieckiem, nieświ&do- 
mem, jak sam się mam prowadzić, *  mua po­

wierzone rządy nad wybranym twoim Indem. 
Udziel mi zatem mądrości i rozumu..."

1 Słaby głosik małego króla nabierał sił/ ‘ 
(jasności, wyrazu pewności siebie i tkliwej wier- 
: ności przekonaniom, skoro się wspomniało o tez 
.miejsca wygn&nia na odd&lonem przedmieścia 
z jednej, a o tym tronie dalekim, położonym za 

; morzami, o który właśnie chodziło. Ale dla 
, Fryderyki jej Leopold panował już rzeczywiście, 
ja w pocałunku, który na dobranoc składała na 
| czole syna była jakaś pokorna duma, jakieś nie­
określone, pełne szacunku uwielbienie. Hekrot- 
nie widział to ElJzęusz, przypominał sobie za­
wsze rodzinne strony i  kolędę ? 'Etórą* Hitka 
Boska kołysząc do snu. JezuskjJ Śpiewa: „Jam 
twoją sługą, tyś Bogiem moim . . .

Tak przeszła cała zima, podczas któidj kró­
lowej jasne niebo radości iaz tylko, jedń» “»■ 

'ciemniła chmurka. Poradę? wg cienia, uie- 
> wiedząc nawet o tem, był Elizeusz. Oboje za­
jęci ciągle jednej i wm samem marzeniem, za­
mieniając ciągle spojrzenia i łącząc się duchowo, 
dążąc obok siebie do tego samego cek, 'poznali 
się tak dobrze, że u yrobiła się między nimi pe­
wna poufałość pewna wspólność w myślach i 
życiu. Królowa nagle, niewiedząc nawe^rO tem 
poczuła się tem zaniepokojoną. Skoro pyta z nim 
razem, nie postępowała już tak , jak pierwej i 
z przerażeniem zastanawiała się nad niewyraź­
nym faktem, zkąd ten obcy człowiek tak ?y- 
bitne miejsce w jej myślach zajmuje. Czyi od­
gadywała uczucia, które wstrząsały jego duszą, 
które tak blisko obok niej płynęły, czyż czoła 
ten żar, który z każdym dniem się rozszerzał 
i stawał się niebezpieczniejszym ? Kobiety pod 
tym względem nigdy się nie mylą. Chciała się 
chronić, napowrót przyjść do siebie., ale jak? 
Nie wiedząc, co począć ndała się do kiera wnika 
i doradcy katolickich małżonek, do spowiednika.

(0 . d. n.)



odmówiono. Indt. ira. której szlachetny mąt 
*v U,uiy dał wyraz, wywierając swą zemstę ca 
b.eanym chłopcu. Rozumie się, i i  zaprezentowa­
ny list spowodował władzę do usunięcia Choro- 
szewskiego z urzędu, poniewai atoli barbarzy- 
nieć ten konającego chłopca natychmiast po speł­
nionym fakcie z klasy kazał wynieść i w zim­
nej sieni na podłodze złożyć, gdzie wkrótce ży­
cia dokonał, przeto lekarze skonstatowawszy 
fakt, i i  dyrektor przyczynił się do skrócenie 
życia cz łow iek  zażądali w tej mierze śledztwa. 
Kurator szkół, Apuchtin, tymczasem jeszcze jest 
w Petersburgu, a jeżeli wróci na dawne stano­
wisko, będzie to przynajmniej dowodem, że Mo­
skwa pragnie jeszcze na długie lata od cywili 
zowauego świata odgrodzić się chińskim musem. 
Jenerał Kotzebue, przyznać znów musimy, iż w 
całej sprawie postępuje dyplomatycznie, i stara 
się o usunięcie powszechnie nienawidzonego ku­
ratora, a ułagodzenie umysłów w Warszawie. 
Apuchtin miał już dawniej zajście z byłym ad­
iutantem zmarłegoBerga, któremu w teatrze o- 
śmielił się zwrócić uwagę, ażeby z damami, z 
któremi znajdował się w loży, nie rozmawiał po 
polsku. Oprócz sprawy honorowej, z tego powo­
du wynikłej, rzecz oparła się także oKotzebue- 
go, który rzecz rozstrzygnął w ten sposób, iż 
nieznanem mu jest prawo, zabraniające rozma­
wiania w Warszawie po polsku, a poniewai on 
głównym jest komendantem wojsk, a p. Apuch- 
tin kuratorem szkół, przeto udzielania nagany 
lab przestrogi oficerom naleiy do jenerała, a u 
czenie chłopców i prowadzenie ich do p. Apuch- 
tina. Zdawało się wówczas, i »  dla kuratora 
niebawem nadejdzie dymisja lub translokacja z 
Petersburga, ale widoczna, skoro to nie nastą­
piło i prawdopodobnie nie nastąpi, iż mongolski 
system szkolny odpowiadać musi intencjom 
rządu.*

Korespondencje
K raków  d. 4. lutego.

Omne nimium —  vitium.

Kraków się szczyci wielkiem miłosierdziem 
i tak jest, żadne miasto europejskie stosownie 
do ludności i  bogactwa więcej dla biednych nie 
czyni jak starożytna stolica Polski. Czyni jej to 
zaszczyt, nawet wy Lwowianie niechętni Kra­
kowiakom —  powiedzmy otwarcie przez pró­
żność specyficznie galicyjską, bo według waszego 
zdania tam gdzie jest siedziba namiestnictwa, 
wszystko w najwyższym stopniu tak pod wzglę- 

' dem cnoty i nauki jak nawet pod względem wy­
stępków, w stolicy prowincji skupiać się powin­
no — przyznać to naszemu grodowi powin­
niście.

Chodzi tylko o to czy to miłosierdzie, czy 
ta ofiarność, korzyścią czy klęską jest dla eko­
nomicznych i moralnych stosunków kraju na­
szego. My bylibyśmy zdania, że to drugie. Nie 
pojmujemy społeczeństwa składającego się z jad 
mużmków i żebraków a takiem jest dzisiejszy 
Kraków, jedni dają nad miarę, drudzy nad- 
miarę biorą. Dający się rujnują, biorący nic nie 
robią. Konsekwencją takiego systemu jest upa­
dek moralny jednych, m&terjalny drugich, a ru­
ina całego kraju. Taki system i obyczaj prowa­
dzi nas do pierwszych wieków chrześciaństwa, 
które prawie wykluczały własność, a  socjaliści 
dzisiejsi lubią powoływać się na pierwsze wieki 
chrześciaństwa. Przykro nam, że te słowa pi­
szemy dzisiaj, gdy bieda jest rzeczywistą, bo 
to ma minę, że chcemy odmówić biednym pra­
wa do życia, na złagodzenie ich do nas niechę­
ci powiemy im otwarcie, że sami jesteśmy bie­
dni jak Job biblijny ale chodzi nam o zdrowe 
stosunki społeczne i o godność każdego stanu 
narodowego. Kto raz się nasycił miłosierdziem 
a nie własną pracą i wysileniem ten przepadł 
dla społeczeństwa, traci godność człowieczą i 
chęć do pracy na zawsze. Ludzie są słabi, pra­
ca jest obowiązkiem a nie przyjemnością, przy- 
jemnem jest próżnowanie, nie zachęcajmy do te­
go ładzi.

Boże nas chroń abyśmy miłosierdzie potę­
piać mieli, ale nie trzeba i tej najwyższej cno­
ty i najpiękniejszego kwiatu chrześciaństwa 
nadużywać. W tern sens i morał! Kraków przez 
trzy dni tj. 31. stycznia, 1. i 2. lutego rozko­
szował w miłosierdziu, zebrano jak się dowia­
dujemy kilkanaście tysięcy reńskich, wielu z tych 
jałmnżników zostawili na wencie w Sukienni­
cach po kilka, kilkanaście reńskich, a nazajutrz 
lombardowali odzienie i sprzęty, aby dzieciom 
głodno nie było. Nie godzi się wyzyskiwać pró­
żności ludzkiej. Nauka i wychowanie zatarły ró­
żnicę urodzenia, każdy się pnie nad stan, nad 
m&terjaluą możność, żeby tylko powiedzieć mógł 
.Gara widziałem, jenerałowi nisko kłaniałem i

z paziem gadałem.* Biedny człowiek się rujnu­
je, a gdzieś go jeszcze wyśmieją, wczorajszy 
wielki jałmużnik pojutrze sam rękę wyciąga. 
Miłosierdzie powinno takich skutków unikać a 
promotorowie i organizatorowie o tem zapomi­
nać nie powinni. Wyatawność i pokusa to nie 
chrześciańskie cnoty i tego rodzaju środki do­
brych owoców nie wydadzą.

Powiedziawszy te kilka słów o sposobie na­
gromadzenia środków dla oparcia się nędzy, po­
wiemy jeszcze kilka o ich użyciu. Przy rozda­
waniu jałmużny powinna rozstrzygać jedynie i 
wyłącznie nędza niezasłużona. Pijanica, rozpust­
nik, marnotrawca nie zasługują na względy, a 
jednak zwykle ci straciwszy wszelki wstyd i 
poczucie godności własnej, największą część tej 
jałmużny zabierają. Ubogi ale uczciwy nie bę­
dzie się czołgał, wił, nadstawiał, kur/ów z pod 
slóp jałmnżników ścierał, okrzyczą go t- i  har­
dym, nieokrzesanym, i albo mc, albo mało co 
dostanie. Nie robimy z tego jaimużnikom ten­
dencyjnego zarzutu, zwykła to słabość ludzka 
widzieć innych korzących się przed sobą; po­
korne ciele dwie krowy ssie, to przysłowie sta­
re jak Polska, serce zresztą nie zawsze idzie w 
parze z głową, chociaż co do mnie, wclę serce 
niż głowę.

PrzedewszystkL m powinny towarzystwa mi­
łosierne nnikać takich faktów jak ten, o którym 
wieść głosi, że ktoś straciwszy w karty cały 
majątek, od Stowarzyszenia ćw. Wincentego a 
Paulo pobiera kilkaset złr. rocznie. Chrystus 
Pan jedną miarką wszystkich obdzielał. Chyba, 
że kto więcej zgrzeszył, temu t-m więcej miło­
ści okazać potrzeba, aby mu grzech j^go bar­
dziej uwidocznić, i do wspólnej owczarni łatwiej 
przyciągnąć. Ha, i to zasada I Jeno nam się nie 
zdaje, żeby drugiego za to karać nal-żało, że 
mu ojciec wsi do przegrania w kariy nie zo 
stawił.

Przegląd ekonomiczny.
prłei

Stanisława Strzałkę.
I.

Rolnictwo t meteorologia.

Obserwatorja meteorologiczne rozsiane c- 
becnie gęsto po cywilizowanych krajach ziemi 
służą tylko pośrednio rolnictwu.

Nawet z ich przepowiedni pogody lub nie­
pogody na dzień przyszły rolnik mało tylko 
skorzystać może. A przecież zawisł on prawie 
zupełnie od powietrzni; z niebioi spływa nań 
błogosławi, ństwo lub spadają ciężkie klęski. 
Słuszną dla tego też rzeczą, aby nauka zajęła 
się m  przyszłość szczegółowiej meteorologią, o 
ile ona rolnictwa dotyczy,

Pożytecznemu temu zadaniu poświęcił nra- 
ę lat kilku badacz fraucuski pan Marió-Davy 

dyrektor obserwatorjam w Mont-souris. Z licz­
nych i zajmujących jego spostrzeżeń zapoznamy 
czytelnika w niniejszym artykule z wpływami 
dwóch czynników atmosfery, ciepła i światła, 
na zasiewy rolnika.

Rośliny rozwijiją się zarówno jak zwierzę­
ta tem spieszniej, im więcej ciepła dostają z 0- 
toczenia. Boussiagault udowodnił za pomocą do­
świadczeń, że zboża nasze dojrzewają w prze­
ciągu tylu dni, ile ich potrzeba, ażeby przez 
dodanie ich przeciętnej temperatury otrzymać 
sumę 1900-2000 s*opni Celsjusza. Liczba ta 
zmienia się naturalnie dla każdego gatunku 
zboża.

Tak n. p. delikatna pszenica uor wegska po­
trzebuje mniej ciepła, aby^dojr^eć, aniżeli twar­
da pszenica skwarnej A L jk i.

Na mocy tego fizjologicznego prawa d&łby 
się więc na przyszłość czas żniwa lepiej i do­
kładniej oznaczyć, aniżeli dotychczas. A le spo­
strzeżenia zwyczajnych stacyj meteorol gicznjch 
nie zdałyby się tutaj na nic. Meteorologowie fa­
chowi umieszczają bowiem swe termom try w 
cieniu; ale żyta nasze me rosną bynajmniej w 
cieniu, lecz przeciwnie na nagich pulach wysta 
wionę są na wpływ całodzienny promieni sło­
necznych. Dlatego też każdy, kto ze Spostrze­
żeń swych chciałby wyciągać wnioski o wpły­
wie ciepła powietiznego na urodzaje, powinien 
zarzucić dotychczasowy zwyczaj i wywiesić ter­
mometr na słońcu. Dokładne ile możności ozna­
czenie czasu żniwa jest nadzwyczaj ważnem 
dla rolników, dla kupców i przemysłowców.

Z radością powitać nam więc trzeba wska­
zanie środka, za pomocą którego pilne to pyta- 
ni8 na przyszłość rozwiązywać będziemy mogli. 
Obecnie znaleźliśmy prawdziwą drogę, to zna­
czy, wiele; za lat kilka a najdalej kilkanaście 
dojdziemy po niej do c In.

Ważniej>zym atoli jest wpływ świalłi na 
urodzaj. Ciepło wpływało na czas dojrzenia,l 
światło rozstrzyga o j a k o ś c i  ziarna i słomy. I

Paa Marie-Davy znalazł w obserwatorjam j 100 złr. otrzymał. Tem dr. Opolskiego niewątpli- 
paryskiem przyrząd, pozostawiony tamże przez i wie poniżył. Za to sąd skazuje J. Gniewosza na 
słynnego fizyka Arago, zwany aktinometrem jeden miesiąc aresztu i na ponoszenie kosztów po-
(promieniomierzem). Za pomocą tego przyrządu 
badać codziennie można siłę promieni słońca, 
lub też nieba chmurnego ; przyłączony do akli- 
nometru przyrząd zegarowy zapisuje wpływ pro­
mieni słonecznych automatycznie, tak, że z koń­
cem każdego dnia sumę ich tylko odczytać po­
trzeba.

Doświadczenie lat kilku za pomocą tego 
przyrządu kontrolowane wykazało, że jakość 

'ziarna zawisła od ilości światła, spływającego 
' z nieba na rośliny w czasie ich rozkwitu. Im 
więcej światła otrzymuje kwiat zbożowy, tem 
lepszy owoc w nim się zawiązać musi, im mniej 
zaś kwiat otrzymuje światła, tem lichszem ziar­
no się okaże. W czasie kwitnięcia zboża w r. 
If75 i 1876 zapisał aktinometr 4.600 stopni; 
jakość żniwa była bardzo dobrą.

W r. 1877, gdy zboże d. 15. czerwca kwi- 
tnęło, aklinometr wykazał 4.075 stopni, jakość 
była bardzo średnią.

W  roku 1878 gospodarze okolicy spodzie­
wali się na mocy swych praktycznych doświad­
czeń bardzo dobrego ziarna. Atoli w czasie 
rozkwitu zboża dnia 10. czerwca 1878 aktino- 
metr wskazywał tylko na 3660 stopni, i pan 
Marić - Davy przepowiadał złą jakość żniwa. 
Wnioskowanie jego było słasznem, praktyczni 
rolnicy omylili sig w nadziejach. Nauka odnio 
sła pierwszy stano wejy tryumf.

W roku 1879 skargi i żale były powsze- 
chnemi; spodziewano się, że nietylko ilość ziar­
na będzie niepomyślną, ale nawet i jego jakość 
bardzo złą. Atoli poćftzas kwitnięcia zboża akti- 
nometr zapisał 4063 śtopni. Wbrew emp.ryezne- 
m& doświadczeniu rolników, zapowiedział pan 
Marie Dary, że jakość ziarna będzie dosyć do­
brą i lepszą aniżeli w roku poprzednim; i tym 
razem słuszność była po stronie uczonych.

Pomijamy dalsze badania o wpływie ilości 
kwasu węglowego i tiary wodnej w powietrzni 
na urodzaje, bo chcieliśmy tylko zwrócić uwagę 
czytelnika na ważne prace naukowe, któremi 
zajmuje się pan Mar.ó - Dary w zaciszu Mont- 
souris. Dodajemy, że od lat kilku więksi kupcy 
zbożowi we Francji stosują się wedłag tycb 
naukowych przepowiedni w koniecznych swych 
spekulacjach.

Jak ważną odgrywa rolę bliższe oznaczenie 
przyszłego zbioru w gospodarstwie narodowem, 
wykazują nam jasno rok rocznie zbierane i pu­
blikowane .widoki urodzajów* we wszystkich 
cywilizowanych krajach. Na odkrycia te nowe 
zwracamy więc uwagę krajowych zakładów rol­
niczych i spodziewamy się, że niezadługo i do 
badania naszych urodzajów zastosować je raczą. 
Praca taka będzie ila dyrekcji nadzwyczajnie 
zajmującą i łatwą - f  dla kraju zaś bezwątpie- 
nia pożyteczną.

Z Izby sądowej.
W  sobotę popołianiu i wczoraj popołudniu nie­

mal do godz. 10. to<izył się w tutejszym miejskim 
delegowanym sądzie karnym proces, który w nie 
zwyczajny sposób całe miasto poruszył. Powsze­
chnie, nietylko we Iwo wie szanowany lekarz, dr. 
Opolski oskarżył p Jana Gniewosza, redaktora 
dwóch pisemek, o obiazę czci. P . Gniewosz bowiem, 
gdy się toczyły agitteje w sprawie wyboru do Ba­
dy miejskiej, na posiedzeniu ściślejszego komitetu 
frakcji p. t. „ŁączUśść i zgoda", w którem brali 
udział także delegaa trzech innych frakcji, ogółem 
w obecności 27 os i wystąpił przeciw kandydata 
rże dr. Opolskiego (proponowanej tam przez pana 
Henryka Rewakowiflza) w ten sposób, iż charakter 
dr. Opolskiego jest wątpliwym, gdyż za 100 złr., 
wziętych od dyrekcji kolei Czern owieckiej, wydał 
fałszywe świadectwo lekarskie, mocą którego kon­
duktor tej kolei, Flds wraz z rodziną w nędzę zo ­
stał rzucony.

Rzecznikiem dr Opolskiego był dr. Jekeles, 
obrońcą p. Gniewoszu dr. Gottlieb. Sądził sprawę 
p. adjnnkt Markowski.

Główne szczegóły tego, dla charakterystyki 
Lwowa bardzo ciektwego proci su podamy jutro. 
Dziś podajemy wyrok, o ile zdołaliśmy skreślić na­
prędce podczas ferowtnia i motywowania. Wyrok 
ten opiewa (w Btresztzeniu:)

„Sąd uwalnia Jana Gniewosza od oskarżenia 
z §§. 4892, 491 i 496 na podstawie §. 59 proced. 
karnej; ale uznaje gc winnym z §. 488, a to z te­
go powodu, że Gniewosz d. 16. stycznia jako czło­
nek ściślejszego komitetu ,,Łączność i zgoda11, gdy 
stawiano kandydatury do Bady miejskiej, sprzeci­
wiając się kandydaturę dr. Opolskiego, nie prze­
bierał w środkach i przedstawił go jako niegodne­
go, a to w ten sposó), że dr. Opolski jako delegat 
dyrekcji kolei Czerni) wieckiej do zbadania stanu 
zdrowia Fleisa, wydał świadectwo z prawdą nie­
zgodne, w skutek czego Fląis słnżbę utracił, a on

stępowania sądowego. Motywa są następujące: Co 
do §. 487, rozprawa nie wykazała, aby Gniewosz 
dr. Opolskiego fałszywie pomówił o zbrodnię; di*. 
O. działał bowiem nie jako delegat *ądu, ale jako 
człowiek prywatny, a zatem zbrodni dopuścić się 
nie mógł, choćby istotnie fałszywe świadectwo w y­
stawił.

Co do §. 491 ten wymaga, aby obraza nastą­
piła bez podania faktów ; tu zoś fakta były poda­
ne, choć nieprawdziwe.

Co do §. 496, ten wymaga obecności obrażo­
nego i obrazy czynnej lub słownej, a dr. O. nie 
był tam obecny. Uwolniłem przeto p. Gniewosza 
od zarzutu z tych paragrafów, ale skazałem go z 
§. 488. Sam p. G. bowiem przyznał się do czynu, 
i i  nie miał pewności, czy dr. O. mógł w ten spo­
sób postępować, i dla tego postanowił baiać pra­
wdy, interesował się tą sprawą, nie wierzył popro- 
stu F le jsow i; czytał protokoły urzędowe tej spra­
wy dotyczące; wypytywał nawet samego dr. Opol­
skiego. Mógł przeto p. G. poznać sprawę i w ko 
mitecie podać sprawę nie tak jak ją Fleis przed­
stawiał, ale tak jak się wykazała, a między inne. 
mi, że dr. 0. był tylko konsnlentowi kolei Czernio- 
wieckiej do pomocy dodany. P. G. wiedział wszy­
stko jak było, a jednak % zamiarem przedstawił 
fakt goły tak jak mu go Fleis podał, mimo że sam 
więcej wiedział. I  tak przedstawił, że jak p. Re- 
wakowicz wyznał, część hańby dr. Opolskiego i na 
niego spadła, bo go na kandydata proponował.

Usilowany przez p. G. dowód prawdy nie udał 
Bię w przeważnym punkcie o tyle, ie  znał dosko­
nale sprawę, a jednak przekręcił fakt, tak, że dr. 
Opolskiego oczernił, poniżył go, zadał mu czyn nie- 
bonorowy, choć wiedział, iż dr. O. postąpił jako 
człowiek honorowy.

Karę ustanawia kodeks od 1 do 3 miesięcy a- 
resztu. Skazałem na 1 miesiąc aresztu. Jako oko­
liczności obciążające przyjąłem, że obżałowany wy­
stąpił przeciw osobie, która szczyei Bię powsze­
chnym szacunkiem, na której żadna nie cięży zma­
za, która była niewinną, i aby tę osobę oczernić, 
fakt przekręcił.

Dalej, że p. Gniewosz mając dziennik, może 
niewiDnym osobom szkodzić, gdyż sam ta w sądzie 
wyznał, że przeszło d w i e ś c i e  osób w swoim 
dziennika jeszcze gorzej skrzywdził; & tn nic to 
nie dowodzi, że żadna z owych 200 osób procesu 
nie wytaczała, bo nie każda wie o owej krzywdzie 
i nie każda chce procesu.

Łagodzące okoliczności są, że p. G. ma dzieci, 
że w ferworze wyborczym nie przewidział skutków 
swego powiedzenia, wreszcie, że kółko było za ­
mknięte. Wszelako zejść poniżej jednego miesiąca 
nie miałem powodu.

Wspomnienia Czarnohory
pwes

MABC1LBGO TUBKA WSKIEUO.

(Ciąg iabzy.)

Ślicznie przedstawiał się widok turystów, 
przebiegających, W rzędzie po jednemu gładką 
drogę poerdd Żabiego; wesoło mijaliśmy zie­
lone zagrody i dwie szkoły, w jednej z nich 
mieszkał znany z krajobrazów górskich malarz 
p. Jaroszyński. Ponieważ jego najnowszy o- 
braz, wyobrażający grupę huculską udającą się 
na targ do miasta, wystawiony w Kołomyi po­
zyskał powszeckoy poklask, zwiedziliśmy na 
krótko jego pracownię i gorąco życzyliśmy mu 
powodzenia na tej drodze popularyzowania szki­
ców Czarnohory. Po chwili siedjiśmy na konie 
i w kierunku Żabiego Ilcia zmierzając dotar­
liśmy do mostu postawionego nad strumykiem 
Ilcią; tu skręciwszy obok cerkwi stanęliśmy 
niebawem u stóp właściwych gór.

Z pomiędzy kilku dróg wiodących ze Ża­
biego na Czarnohorę obraliśmy według wskazó­
wek p. G. najwygodniejszą i najbardziej zajmu­
jącą dla oka. Płaj ten bowiem z wyjątkiem 
stromej od podstawy, jako też przy końcowych 
wyżynach nazwać można dogodnym, i tem się 
osobliwie zaleca, że zdążając tą ścieżką w góry 
ma się więcej otwartszy widokrąg, aniżeli po* 
stępując doliną Czeremoszu, a w skutek tego 
nadarza się sposobność dokładniejszego po­
znania tych gór utworu, j&koteż uchwycenia li­
cznych licznych a bardzo zajmujących obrazków 
przyrody.

Drobny deazezyk powitał turystów nad 
wszelkie oczekiwanie na pierwszym stopniu gór, 
jeduakowóż nie był złym zwiastunem, bo po

godzinnem padania ustał zupełnie. Z początku 
mieliśmy przed sobą oddzieloną długiemi żer­
dziami t. zw. polną drogę, a raczej wązką po­
lanę, która się później w węższą i popod skały 
wijącą się dróżynę zamieniła. Po pizebyciu, 
jak na wstępie, nieco trudniejszego pogórza 
spoczęliśmy kwadrans czasu na połoninie „Kosa- 
ryezcze*; tu poczęstowali nas rozłożonych pod 
wygodnemi drzewami gościnni gazdowie słod- 
kiem mlekiem. Poczem okrążając szeroko Kra­
sny Łuh wjechaliśmy ostrożnie w gęsty las, 
przez który wiodąca ścieżka była tak śliską, że 
dopiero z wieloma trudami i z niebezpieczeń­
stwem nawet życia powoliśmy się posuwali. 
Naszę obawę powiększała nieufność do koni, z 
któremi dopiero teraz się zapoznaliśmy; odtąd 
nauczyli się nasi turyści cenić znakomite ich 
przymioty.

Fachowe źródła znawców huculskich koni 
przemawiają za tem, że jest to zabytek tureckiej 
rasy z owych czasów, gdy Bukowina od­
cięta od gór tutejszych Czeremoszem Białym i 
Czernym należała do Turcji. Dzisiejszy ki ń- 
hucuł to miejscowy górski zawód, który przy 
obfitości zdrowej paszy i wody staje się siluym, 
pełnym temperamentu, a zrodzony i chowa- 
T na terenie górskim wyrabia od młodo- 

dości muszkuły i staje się zwrotnym i pewnym 
w chodzie; wychowany w klimacie ostrym i 
górskim, bez stajen, jest w zimie i w lecie pod 
gołem niebem zahartowany, dosięga skutkiem 
tego przeciętnie zwykłej 13. miary. Dobry koń 
huculski ma krzyż i piersi szerokie, nogi krótkie, 
w pęcinach niskie, kark tłusty, głowę małą, 
czoło szerokie, z przodu wyższy z linią przez 
grzbiet równą, w ruchach swoich swobodny; — 
oko ma pełne, wzrok bystry skutkiem nawy- 
knienia do baczności w chodzie bezustannym 
po skałach, wertepach i pastwiskach. Najlepsze 
do wierzchu są konie miernego temperamentu, 
z których bywają tak wygodne i wytrwałe stę- 
paki, iż dorównywają jeździe bryczką; już nie­
bezpieczniejsze i płoci wsze są hucuły z ostrym 
lub gwałtownym Ogniem, bo jakkolwiek lecą 
kłusem i galopem, jak kula, męczą się prędko i

giną w paru latach. Jednak jakiegokolwiek są 
one temperamenta, odszczególniają się wielką 
ostrożnością w miejscach skalistych, nad urwi­
skami, wązkiemi drożynami i jarami; zwykle 
wtedy sam koń zwalnia kroku, ogląda miej- 
scą ao przechodu niebezpieczne, obwącha, czę­
sto nawet nogą próbuje, czy bezpiecznie przejść 
podoła. Najlepiej jest w takich razach zosta­
wić mu przejście do wyboru, wówczas albo 
przesadza niepewne miejsca albo je obchodzi.

Cała okolica Czarnohorska słynęła niegdyś 
z hodowli najlepszych hucułków, dziś w sku­
tek upadku górskich mieszkańców podupadł i 
chów koni, czema szybko zaradzić powinna o- 
pieka władz, stowarzyszeń i spółek w tym celn 
zawiązanych, oraz większa oględność hucułów.

Podczas naszej wycieczki bardzo wiele za­
wdzięczaliśmy dobrym przymiotom tych koni, 
które jak spokojne dzieci były posłuszne skinie­
niom częstokroć kapryśnych i dokuczliwych 
jeźdźców; hucułków tylko przezorności przypi­
sujemy szczęśliwe wydobycie się z ciemnego 
lasu po za Kosaryszczami na świeżą, zieloną po­
łoninę, gdzie nas zaraz powitał błękitny nieba 
lazur z rozpromienionem obliczem słońca. Sta­
nąwszy tu na wysokości 1141 m. ujrzeliśmy na 
północy w głębokiej kotlinie wieś Krzywopole, 
a w dalszej odległości długie pasmo gór o roz­
maitych szczytach. Wprawdzie piewca .Karpa­
ckich górali*, Józef Korzeniowski powiada w zna­
nej góralskiej pieśni, że „na połonin step tra- 
wa po pas się podnosi*, ale to tylko Itcentia 
poetica. Trawa połonińska na szczytach gór jest 
nizka, lecz tłusta i pożywna, karmi ona liczne 
trzody owiec, które, jak się powyżej rzekło, 
z braku ziemi ornej stanowią wyłączne prawie 
bogatwo i zarobek hucuła. Własnemi oczyma 
widzieliśmy tu, jak część owoców tej skrzętnej 
pracy sprowadzono z Kostryczy do Żabiego. Kil­
ka koni huculskich, związanych w podłużny 
łańcuch, objuczonych berbenicami (beczułkami) 
z napełnioną bryndzą lnb żentycą zmierzało ku 
domowi, tuż przed i po za końmi szli huculi, 
postępując krętemi i nad przepaście wiodąeemi 
ścierkami.

Dnia 5 lutego.
* Wczorajsze przedstawienie „Niepoprawnych* 

Słowackiego, tego utworu złożonego z samych tęcz, 
mgły, piorunów i kwiatów, tego id cle koturnowego 
arcydzieła, w którem Bzczeiy realizm łączy się z 
najwyższą poezją w całość przepiękną, wypadło — 
koncertowo. Jeżeli mamy przyznać się otwarcie, to
masitny powiedzieć, że nie spodziewaliśmy się, aby 
rzecz, przedstawiająca na każdym kroku tyle trn 
dności, nie tylko w pojęcia ról, ale w każdem zda 
niu, w kaidem niemal słowie, mogła być odegraną 
tak wyboruje, żeby wszystkie figury mogły wystą­
pić tak plasiycznip, a wszystkie dyalngl tak jasno, 
tak przejrzyście z takiem ciekłem i życiem. A rty­
ści nasi złożyli wczoraj uaj ęknlejszy dowód nie 
tylko talentu, ale tego, bez cz.go największy na­
wet talent nic nie znaczy — inteligencji. Ani jeden 
dysonans nie psuł wspaniałej catośei wczorajszego 
przedstawienia i wszyscy, bez wyjątku wszyscy 
grali z takiem przejęciem się, z takim pietyzmem 
dla genialnego autora, że w trudnem bylibyśmy 
położenia, gdyby nam kazano oddać koma pierw- 
Bseńitwo. Dlatego też zamiast wezysikifh pochwał 
wymieniamy tylko, ze w przedstawienia wczoraj- 
azem Arali udział: pp. Ładnowski (Fantazy), Wo- 
leńaki (Jan), Fiszer (Rzeczuicki), Zboiński (major) 
i Zamojtki (br. Respekt) i patie: 'Nowafcweka (hr. 
Idalia), Aszperger (hr. Respektowa), Ładaowska 
(Dyanna) i Wisnowska (3teS*) i*s«u Zboińskiemn, 
który nam dał na benefis ten przejfifmey dramat, 
dziękujemy za wybór sztuki, godny myśląueig*** 
tysty. Sympatja, którą ma dla niego publiczność, 
czego dowodem były wczorajsze raęsLte oklaski, 
po wczorajszem przedstawienia jeszcze się wzmo­
gła. (en)

* Reduta na korzyść Towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokół" jak widać z ogłoszonego programn 
będzie bardzo ząjmującą Zagadki „gospodarczo", 
igrzyska, czarodziejskie stoły itd. urozmaicą zaba­
wę. Dodać winniśmy, ie  prawie wszyscy członko­
wie „Sokoła", a jest ich przeszło 200 młodych ln-

Niepowstrzymani w pochodzie jnż żadną 
przeszkodą wyszliśmy skręciwszy ku południo­
wemu zachodowi na łagodną górę Kostryczę, po 
której równym i gładkim grzbiecie aż do p łu- 
dniowej jechaliśmy godziny. Czuliśmy już nieco 
umęczenia, a przyzwyczajeni do zwykłej pory 
ebjadowej, postanowiliśmy w małej kotlinie pod 
laskiem odpocząć i zjeść improwizowany objad. 
Tu rozłożyliśmy się pośród bujnej roślinności 
pod olbrzymich rozmiarów jodłą, wnet pozdej­
mowano kufry i zawiniątka, poczem wesoło dzie­
liliśmy się jadłem i trunkiem.

Po wypoczynku dwugodzinnym spakowano 
na nowo gastronomiczne zapasy i w dawnym 
porządku ruszyła nasza kalwakada naprzód na 
potężne pasmo Maryczewska, złożoną stósownie 
do wysokości i długości z małej i wielkiej Ma- 
ryczewski. — Krocząc nasamprzód nierównym 
grzbit tem pierwszej (wysokość 1298— I451m.) 
wzdłuż wdzięcznych zagięć i łuków, nasycamy 
nasz wzrok przeróżuemi, nieznanemi dotychczas 
widokami. Przewodnicy z widoczną uciechą wska­
zują na zapytania odległe, niewyraźne szczyty, 
objaśniając, że to jest Howerla, tamta Czarno­
hora itp. Ach z jaką niecierpliwością śledziłem 
niedoścignionem okiem możebną odległość od na­
szego stanowiska, badałem te rzeczywiste kształ­
ty i porównywałem z wymarzonemi w młodej 
fantazji obrazami czubów i szczytów, jak chę­
tnie podjąłbym się tu jazdy balonem lub lotu 
orła, aby wysoko wznieść się, spojrzeć ztamtąd 
na cały pas Czarnohory i prędzej stanąć dowol­
nie na tych niebotycznych wyżynach!...

Zniecierpliwiony dorywczo pytałem usłu­
żnych hucułów, jak daleko jeszcze do tej lnb 
owej góry, kiedy staniemy na miejscu, gdzie le­
ży tak upragnione i długo wyczekiwane schro­
nisko itp. stawiałem im pytania; niebaczny ze 
skruchą dziś wyznaję, byłem zbyt naiwnym, są­
dząc, że hucuł ma o odległości według mil, lub 
o czasie wedle godzin jakie takie wyobrażenie? 
U niego, podobnie jak u Ukraińca, zawsze „mil­
ka* i »wnet“ jest odpowiedzią, a więc zamiast 
zaspokojenia ciekawości pytąjąeego, budzi w nim

-  flnnl/Ai i rłifM aro 7V C *ek iw an ip  K a i-

dzi, zajmnją się żywo tą redutą. W produkcjach 
gimnastycznych wezmą udżiął sami członkowie To­
warzystwa.

* Wczoraj wezwany do chorego dzieck& dopa­
trzywszy śladów otrucia, zapytałem matki eo chło­
piec jadł ? Matka przysnata się, ie  dai. dziecku 
kawałek kiełbasy, którą kupiła dla męża na kola­
cję i że od tej kiełbasy mąż, siostra i służąca byli 
chorzy, a dziecko jest cierpiące dotychczas. K ieł­
basę wzięto ze sklepu Underki na Krakowskiem.
0 fakcie tym doniosłem magistratowi.

Dr. J. Stella-Sawicki.
* W  niedzielę wystąpi na naszej scenie w tra- 

jedji Słowackiego p. t. „Mazepa* p. Sobiesław, 
artysta teatru krakowskiego.

* Dwie powieści Kraszewskiego: „Morituri* i 
„Resurrectnri“ mają wyjść wkrótce za upoważnie­
niem autora w językn francuzkim w przekładzie 
Teodory de i ’Arbre Mońkiewiei, saś -p. Howorka 
przełożył na język czeski powieści „Milion posagu*
1 „Stary sługa*.

* Pani Dowiakowaka, która z pvwodu~~śmierci 
męża wyjechała do Warszawy, wraca 10. b. m. 
napo wrót do Lwowa.

* W  kasynie mieszceańskjem odbędzie się w 
sobotę dnia 7. lutego b. r. wieczorek z tańcami. 
Poezątek o godzinie 8. wieczór.

* Józef Popiel, korespondent Ceatu i  Rzymu, 
Palerma i Kaim, współpracownik Przeglądu lwów ■ 
8lciegot zmarł dala 2. b. m. na suchoty w Kra­
kowie.

* D e k o r a c j a .  Cesarz pozwolił adjunktowi 
c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych i cesar­
skiego domn, Adamowi Tuctanowskiemn przyjąć i 
nosić hiszpański order Karola I I I .

* Wiadomości policyjne z dnia 4. lutego.
Z pomieszkania właściciela gruntu we Weinbergen 
skradziono srebrny zegarek z łańcuszkiem z litera­
mi A. S.

Posterunek iandarmerji w Podwołociyskach 
doniósł telegraficznie, że Icek N. syn Herszka Stell- 
trhgera, kelnera ze Lwowa, poszukiwany jest *  po­
wodu popełnionej kradzieży.

W  domu pod 1. 5 przy uliey Pańskiej wy­
buchł ogień kominowy, został jednak wcześnie u- 
gaszony.

Złożono w policji weksel na 37 zł. 50 c. zna­
leziony na ulicy Kopernika.

Zgnbióno kartkę zast&wniezą banku kredy to- 
wogo nr. 17.538 ~ia. podaszki i ur. 31.183'ua korale.

— N ow y Sącz. Sprawozdani* wydziału kursy 
za rok 1879. Rok uptyniony' był z kolei dziewią­
tym istnienia Towarzystwa, mająeego na-oelu wspie­
ranie nb.ogiej, ucząoej się itołodztąży tutejszego gim­
nazjum i 4 wyżtzyeh klas szkoły.wydziałowej. To­
warzystwo przebyło już dziecięce lata i itawikć za­
czyna na silniejszych podstawach. Wśród opłaka­
nych społecznych stosunków inetytuęja ta widoeznie 
się rozwija, błogie wywiera skutki i najlepszą ro­
kuje przyszłość. Wprawdzie Towarzystwo nie atoże 
się poszczycić Imponującą liczbą członków, aAern- 
samem znaczniejszemi dochodami *  wkładek zwy­
czajnych, ale za to czerpało ono siłę . z innych źró­
deł ofiarności, a mianowicie - z doohodt > balów, 
loterjl fantowej, przedstawień amsterskieh; tadto 
snbweuqfe Rad powiatowych^zewMędeekiej, lima­
nowskiej i kasy ófcsezędneści aowo-sądeokiSj <100 
złr.) stanowiły główną podstawę bytu tajże insty­
tucji zbawiennej. Nie brakło też Towarzystwu i w 
tym roku opiekunów; którzy znieatiemJ datkami 
fnndnsze jego powiększali. Tntaj z- przyjemnością 
wymieniamy > ks. Lndwika Jurkowskiego-, kanonika 
archikatedry lwowskiej, p. Adama Kopińskiego ze 
Skały, Br. Włodzimierza Lewartewokiegó, c. k. 
etarostę w Nowym Sączu, pu Jędrzeja Turka * So- 
vśr. Tym tedy dobrodziejom i instytucjom- wyż wy­
mienionym składa wydział wyrazy Wdzięezndści ł 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać*!

Przy urządzaniu balów w N. Sjozu i SzeZaw- 
niey, leterji fantowej, zbierania datków i t. p. naj­
eży nniejszy udział brał p: dr. O Trembecki —  
i jemu też należy się szczególniejsza wdzięczność 
za niezmordowaną staranność o pomnOżenfó fundu­
szów Towarzystwa. Wydział czuje się również obo­
wiązanym złożyć podziękowanie i tym oś» b»m,'' kfróre 
gorliwie zajmowały się zbieraniem fantów F 'p « y -  
or.ytttfT'*1? do nrządzenia zabawy z loterją fantową, 
mianowicie: p. M. Dobrzyńskiej, p Br; Łuwaitow- 
skiemu i jego zaonej małżonce, p. Mąciyńśktej, ks. 
Pociło Wskiemu, p. Vay hi Agarowej i p - ZeagtuHero- 

Również przyczyniły się wiele dó pomnożenia 
faaduezów Ce osobistości, które - nie biorąc odziała 
w zabawach nsiesłały pieniądze z *  bilety, ‘ irtpio- 
wicie.- p. Berski Leon, p. dr. Berśón, p. Dąbećkfiski 
a Witowie, Fi. Długoszowski z Liptticy - wieMMeJ, 
k*. Gurszka, proboszcz z N a w o jo w y M ic d h W a  z 
Dąbrowy, p. Kriegadwa i  Kroście f p - Miczyń- 
tki, p. Żak A. Skarszewski, p, Wł. Żuk Skarsuzw- 
skl, p . Skąpskf Z Jaaczowy, p. W ł. Szalay, który 
ofiarował pięć obrazów olejnych na cele bursy; p.

goriej jeszcze do tego„. jrR i ?falfer0tama.j6st. kię, 
j&K piszący; geografo yuątoryjdenk, 
raalo tu zainteresuje przyrodą, <* połoninaMa- 
ryczewska przeistawia dla miłośników botaniki 
obfite dla zbiorów pole, gdyż tutejsza flira jest 
bardzo bogatą. Nas zadawalało to przeświad­
czenie z geologii, że te góry (Krynta, Kostryćza
i Maryczewska) zawierają w sobie czysto-kar­
packi piaskowiec, zresztą wszelkie dalsze rozu­
mowanie i poszukiwania rozprószył gęsty las 
jodłowy, do któregośmy z niechęcią wstąpić mu­
sieli. Brnęliśmy w nim całe prawte poObiedzie, 
% trudem i niemałem wysileniem; tn awraoały 
ciągle naszą uwagę olbrzymie, stare drzewa* eo 
jak grube badyle gęsto obok siebie ustawione, 
zasłaniały swą koruuą promienie słońca, a tem 
samem tworzyły naturalne ciemne aleje. My 
chyłkiem przesuwając się wężownieą wśród gę­
stwiny, byliśmy podobni do średniowiecznych 
„błędnych r y c e r z y a l b o  lepiej do miejscowych 
opryazków, o których tu pobycie , osobliwie o 
Doboszu dużo się potenczas nasłuchaliśmy. Dla 
tego kilka słów o nich powiemy. Roźbójnlctwo 
to pod nazwą „Opryszfców* sięga dawnych Cza­
sów, lecz dopiero w przeszłem stuleciu przybra­
ło groźne rozmiary i pod rozmaitą fczyjąe. oję

Sostacią jeszcze do dziś dnia ze szczętem i ra- 
ykalnie nie zostało wykorzenione. Pierwszą o 

nazwie opryszków wzmiankę znajdujemy za 
czasów Zygmunta I. w r. 1550, gdzie w odpo­
wiedzi krakowskiemu sądowi grodzkiemu - poleca 
kanclerz, Jan O oleski, aby opryszka mającego 
lat dwanaście, ukarać cieleśnie. Imią i  czyny 
opryszków, którzy osobliwie tji ąi Ćzarnohorae 
mieli swe kryjówhi, i ztąd na" rszystkie strony 
podejmowali łupiezkie swe wyprawy, opiewa Iń- 
dowa poezja hucułów, którzy podziwiając i wiel­
biąc spryt i dzielność rozbójniczych bohaterów- 
ziomków, widocznie z nimi sympatyzowali, a na­
wet zdolni są do podniesienia zręcznego rabun­
ku w sferę idealnego według ich pojęć hero­
izmu. . .

(C. d. n.j.



Vayhińger ze St. Sącza, p. Wydrychiewles i P- Złe 
liAska z Klęezw - ;

Tym wspaniałomyślnym davcum dzięu serde­
czne !

.Wydaja* pf-.iwem nkonstytnowanir ałę iomo- 
»Jal sprawozdani) byłeBo wydziału do członków 
oraz osób wpływowych, bliższych i dalszych, aby 
tym sposobem zainteresować publiczność celami tej­
że instytucji, jakoteż smutnem mat^jalnem łoże­
niem mid^zieiy, uczęszczającej ~r tutejszych zakła­
dów nat wych. O ile ono skatek odniosło, świad­
czy wymownie niniejsze sprawozdanie.

W  mydl nchwały walnego zgromadzenia wy­
dział podniósł kwotę funduszu żelaznego z kasy 
oszczędności nowo-sądeckiej i alokował ją w kasie 
zaliczkowej na 8%,, gdy przedtem kasa oszczędno­
ści tylko 6°/# f. w opłacała. Wydział odbył w ciąga 
rokn 1879’ 8 poBiedzęł i załatwił około 100 podań, 
wniesionych przez uczniów tutejszych zakładów na­
ukowych. Między innemi sprawami wystosował wy­
dział odezwę w *y * tttocł  Publiczność do składania 
darów w odzie:. *tar<. lub zbytecznej do użytku 
ubogiej inlnilidB*f Odezwa-ta ni. była „głosem 
wdającego na puszczy1' -lbowiem niektóre osoby 
m dostały dary ego rodzaju —  za co dzięki im! 
W ;'dział konstatuje smutne spostrzeżenie, że z ka­
żdym rokiem zwiększa się nędza między nczącą się 
mfodzieżą- Około 50 nozuiów podało się o przyję- 
ci® do bnrsy, do której jednak 25 przyjęto na mie- 
szljjanie i wikt lub na jedno z dwojga. Prócz tego 
w d z ia ł uwzględniał brak odzieży, obnwia i ksią- 
it. To też 14 uczniów otrzymało pomoc tego ro­
dzaju. Nadto wspomnieć należy, że 11 uczniów, 
którzy poucza pożaru l. 11. listopada 1879 po­
nieśli szkodę, otrzymają pomoc w bieliźnie, a nie­
którzy nawet w środkach spożywczych. Ogółem 50 
uczniów doznawało opieki instytucji. Z tych przy 
pada ńa powiat ^nowo sądecki 
grybowski d, nowotarski 4, 
bocheński i myślenicki po 1.

Nadmienić wypada, że Towarzystwo nie posia­
da jeszcze własnego lokalu, bo fnndnsze jego są 
dotychczas zbyt szUupłe, aby o własności pomy­
śleć. w ydzia. trzyma się dotąd dawno zawartej 
■mowy z p- Malinowskim, tutejszym obywatelem, 
któr; zi mierną cen- dostarcz i nczniom mieszk i- 
nie i obiad.

Dochód w ' r. b. wynosił 2.132 złr. 85 ct, 
BotchuuU było 1.748 złr. 10 c t, pozostało więc 
w kasje 384 złr. 75 ct. Fnndutz żelazny wraz 
kt Łąlizowanemi odsetkami pod koniec rokn 1879 
wynosi 2.270 ztr; 1 et.1—  Tow. liczy obecnie 74 
członków.

—  ■ K ra k ó w , 4. lutego. Arcyksiąśę Fryderyk i 
aro^hiięźna Izabella wpuścili dzisiaj do W isły pod 
W *w.i’etr młode łososie. kalifornijskie u nas wy 
c h c Towar eyitwi rybackie.

—  S ta n is ła w ó w - Dnia 9. Jbm. odbędzie się 
w HtanMawowie bal na rzecz tutejszej bnrsy J. 
Kraszewskiego, która zawiązana dopiero od rok i 
utrzymuje jaz 14 uczniów średnich szkól tutej ych 
a znajd ‘jąc się pod ticimwnictwem Indzi znanych 
z Spręży tośei i uczcił ych zasad, znakomite nietylko 
miastu i okolicy ale i całemu społeczeństwo od­
daj* nsłngi. Cel ten przemawia za sobą sam naj­
wymowniej i dL.tego wstrzymujemy się od zachę 
e-uia do jak nsjliczniejszego udziału w tej tak po 
żyieezuuj zabawie, dodać tylko musimy, że wobec 
pizygotówAń, l*-óre W celu uświetnienia tego baln 
poctynioao, oras zapału, jaki sprawa bursy J. I- 
KraUeWskiegc i  ias budzi, ipodziewać się należy, 
że będzjr to bal w tym karnawa1*  ■ "lezprzecznle

— Zkąd pochodzi nazwa W irtem bergii?  
1 sgeL [a niesie, że jakiś młodzieniec' z uboższe^ 
sianu zakochawszy się w córce cesarza austrjac- 
kiego, a choć miał znpełną wzajemność, nie mogąc 
otrzymać jej ręki, ociekł z nią do Szwabii. Tam 
kupił kilka morgów gruntu, położonego pod lesistą 
górą, i na nim wystawił karczmę. Liczni goście, 
ściągani jego grzecznością i dobrym trunkiem, zwali

„W irt am Berg“ . Raz cesarz jadąc do Fiank- 
furtn zatrzymał się przy tej karczmie. W tedy mło­
da małżonka, biorąc na rękę synka, rzuciła się mu 

nóg. Cesarz przebaczył, nalał zięciowi tytnł 
księcia, podnosząc całą tę okolicę do godności księ­
stwa Wirtamberg, co się z czasem zmieniło na 
Wirtemberg, a wreszcie Wiirtemberg.

— W  A n g li istnieje obecnie 384 sekt rozmai­
tych, największą jednak rolę odgrywa sekta Sha- 
kerów. Pomiędzy członkami jej panuje najkomple­
tniejsza wspólność majątkowa. Żyją oni jak bracia

sióstr; i dokazać umieli tej sztnki, że żyją i 
otrzymają się bez pracy. Rzecz prosta, że taka 
egzystencja podoba się wieln i dlatego sekta coraz 
bardziej wymaga się w liczbę. Niedawno pewna 
młoda kobieta wstąpiła także do sekty, a gdy 
wszelkie namowy męża, aby porzneiła ten sposób 
życia pozostały bez skutku, mąż wraz z kilku przy- 
aoiółmi napadł w nocy z 18. na 19. b. m. obóz 

8hakerów pod Horndle. Przyszło do bitwy. Shakary 
bronili sif pod wodzą swego kapitana Mr. Girlinga 
waleoaUie, ale mimo to zostali pobici, a młody mał 
żonek w trynmfile uniósł swą żonę na barkach.

24, limanowski 10, 
gorlicki 4, brzeski 2,

najwspanialszy.
H. wwykat aatków złożonych na rzecz bnrsy 

mi. J. I. Kraszewskiego v Stanisławowie: Towa- 
rzystwo pedrjog, w Stanisławowie 32 zł. (razem z 
poprzednio złożonemi 1047 zł.), dochód z baln 
(w. r. 1879) 143 zł. 1 o., dochód z przedstawie­
nia teatralnego 90 zł. 45 c., dochód z obchodu ju- 
bilejitzu J. I  Kraszewskiego w StaniBławo\,Je 307 
zł. l l  Y, c., z takiegoż oocnodn w Nadwórnie 36 
zł. *6 c., Radf powiatowa w Stanisławowie (za rok 
187łjj 100 i i *  Michał Rrbisz Gątkiewicz 20 zł. 
na ręce delegata ;.p. Wł-.d Ło ia w Podhajcach 
18 (Ire Lilienfeld 3 zł., Fr. Jankowski, P. Ku 
ryś,i'Kaz. Zaremba, dr. Cwiklicer, Ant. Wójtowial 
Ka: Jankowski, Jnl. Kozicki, Henr. Rappe, Mich,
Boi.j/ski po i  zł.), na ręce deleg. p. Spirydowi 
cza Marvamtol{ 15 zł., (Cywińska 5 zł., Festen 
bnrj; 2 zł. -kp. Leop. Torotktewicą kr Kranzo 
wic% ks. ̂ [tie lew tk i, {Filh. Hickiewicz, Leop. Mar 
kowaLi po 1 zł., Spirydowicz (rocznie) 3 z ł . ) ; E 
Żel) śłowski tyj. Przesmycki z Oleszy, Jnl. Za­
wadzki z G iczŁ po 1 z ł . ; zobowiązali się WBpie 
rać Sim ę rocznenri dąókaml Mikołaj br. Romasz 
kan% Zwier/yńc* 10 zł., dr. Wal, Szydłowski 
po 6 zł. t - Nik. Gtai irzeor 00. Dominikanów 
w Iwinrienicy i k s la  pi wiatowa w Czortkowie po 
5 z §  j .  Czaczkowski, J. Czapeiski, E. Bączal .zi 
J. Bi tręL x  de Ląvaęx M Łazarski, F. Miazga 
M. * J» ^óśćiki J. Różałowski po 3 zł.
pi | "mon Freund oflarow„r kilkakrof iłe bursie 
więB 4 tośf pąki a p. W iu "Al .nt.wicz pa 
pieri do' tóęania 1 jąźek szkolnych i  żt-ążek do 
czy* iia - Prócz tego otrzymała bur.a od p. Pio
tra idelmajeiw ?/s losu 5% >  r. 1860 ser. 992
nr B m m  kursoi -aj 130 zł. i jednoi-zow j
da na druk miowy prof. Parylaka na obolu dzie
jubiL. Kraszewi (0 lf i Fundusz bursy, wy
nosi ..atem d 'F Jednorazowych datkach azem 

umieszczonemi w i  >ykarie datkaini 2880 zł.

3 ‘/* ' ■ ł ąeo W tośc i 130 zł.
roczujtch lata wh 595 tl.

:Za te dary składa zarząa bnrg-  j .  x  Kra
szewskiego w Stamsłi roąrje' łsakawym P. T. daw­
com, a pp delegatom w ł.  Łwtirwl w, Podhajcach 
W e ’ izezył1 em- ^ Tłńmaczu aw8kie^ Q 
Nad ńrnłe i S p i r y d " ^ ^  ^ryhm poltl 
gorliwe zajęcie się ■ ów najserdecz
mejsię podiii

Gospodarstwo prz^m i aandel
Zaproszenie. Walne zgromadzenie Oddziała 

lwowskiego Towarzystwa gospodarskiego galic 
odbędzie się dnia 15. lutego b. r. o godzinie 3. 
po południu w sali obrad komitetu Towarzystwa 
(Zakład Ossolińskich na I. piętrze), na które Raa.i 
Oddziałowa wszystkich członków Oddziału uprzej­
mie zaprasza.

Porządek dzienny:
I. Odczytanie protokółn z ostatniego walnego 

zgromadzenia Oddziała. I I .  Sprawozdanie Rady 
Oddziała ze swych czynności, m .  Sprawa regu­
laminu dla Rady Oddziałn. IV . Wybór delegatów 
aa walne zgromadzenie XV . Rady ogólnej Towr- 
rzyśtwa. V  Wnioski Bady Oddziała i izłonków ao 
X V . Rady ogólnej Towarzystwa. VI. lVni< d  
członków Oddrłiłu . V II. Przyjęcie nowych członków 

Lwów dnia 3. lutego 1880.
Rady Oddziału lwowskiego Tow. gospodarskiego.

W iedeń 3. lutegu Niniojszem mamy Zaszczyt 
podać do wiadomości szarownych pp- właścicieli 
.ziemskich i handlarzy, którzy bydło opasowe na 
wiedeńskim targu zbywają, iż i  dniem dzisiejszym 
ńrma komisowa sprzedaży bydłr. T. Krzysztofowicz 
& Schels, jakotei W . A  mir 9 wic- od teraz wsjólnie 
komisową sprzedaż bydła prowadzić będ \ pod ir- 
mą: „ J. Krzysztofożicz. W. Amir< /icz "b Schsls“ . 
Upraszając o dalsze zaufanie, zapewniamy, że jak 
zawsze, i nada', najrzetelniej naszych interesentów 
obsłużymy

Na Uztsijjbzy targ dc wieziono wołów galieyj 
sklch i bukowińskich 38a. węgierskich 1712, nie. 
mieckich 876. Razem 29 a.

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły 53 
do 55 i 56 zł. węgierskie 53 do 58, prima 60 
zł., niemieckie 54 do 58. zł. Z powodu większego 
spędu cena w ogóle 1 zł. spad*..

Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nie oga 
c in j  rallcyjak ij 2277, średnio - ciężkich węgiel 
skich 1329, ciężkich bagonów 1142; raze 4748 

Płacono galicyjskie 28 zł. do 34 złr. i $6 zł 
średnio-ciężkie węgierskie 35 zł. lo 38 zŁ, ciężkie 
bagony 45 zł. do 4n zł. za 100 kilo żywą 
wagi.

W. Amirowiat, Ł  K  estidr
W  dzisiejgzem ciągnie­

nia pi życzki loteryjnej 'i r. 1860 wyciągnięto 
następuiace serje : 29 325 1035 1062 1163 130-5 
1439 1567 1898 1929 2130 3333 2940 322C

3638 3796 3982 4473 4534 4582 4935
5158 5217 5&46 5629 5758 57^9 6274
6780 6856 7172 7515 7560 7565 7722
7903 79yi 8349 8586 9279 9393 9631
10221 10255 10294 10570 10574 10646 

11114 11162 11235 
11557 11931 11947 
12460 1-2881 12924 
14435 14573 14663

pióra, jąk się nie da przemienić mer ‘ uną iv  
strykcją Do tej przeszłości aaleze PĆiacy, oci 
w niej biali czynny udział podczas gdy inni 
irzygotowywali się do sztnki r*ądzenia w nie 
bezpiecznej bo przesyconej zładzeni&mi atrno f - 
a e  absteńcji i o lem także Polacy nigdy zapo­
mnieć .ie powinni. —  Są zeczy które obowią­
zują. Zt strony zatem Polaków udział w rzą- 
zie skrajn) j prawicy byłby błędem politycznym 

połączonym z zaparciem Się pod wielu pzględa 
mi swoich dążeń i przekonań, byłby sprzeczne 
oL. z istotnym składem del; gacji naszej, byłby 

po prostu rzeczą nie żarową, któraby się w 
końca okazała niedołężną i niemożliwą, a za 
którą odpowiedzialność zrzuconoby wyłącznie i 
z niekłamaną radością ze wszystkich stron na 
Pola! łów...

Dotąd d ilegacja dodatnio nie mogła nic zro­
bić a w ogóle ma ona raczej siłę negacyjuą, 
może więce; przeszkodzić rzeczy niż zdział ,ć a 
wątpimy nawet czy mogłaby w raiie danym 
przeszkodzić utworzeniu gabinetu ze skra iej 
prawicy; lecz to pewna, że mogłaby de niego 
należeć i tego jf życzymy równie ze względu 
aa interes prństwa, jak i kraju naszego oraz 
stronnictwa autonomicznego. Delegacja polska a 
nie obecue ministerjum, spełnia wzniósł) lada- 
aie rozjemczf w dzisiejszej sytuacji i j»j powo- 
aniem strzeaz, aby nawa państwa nie wpadła z 
ediuj w drugą ostateczność, ona powinna działać 
Agodząco Ha przesady i namiętności, ona powinna 
górować przedewszystkiem trzeźwością. Ważność 
ej zadania tak zrozumianego jest niezaprzeczona i 
widka, i tak też pojmują je najwyższe w pań- 
str-:e czynniki, i to zadanie odpowiada owemu 
edyaemu prawdziwemu sojuszowi, Polaków z 
k*roną. Tem delegacja nasza jest istotnie silną 

użyteczną, i tem nią pozostać może. Udział 
laków w rządzie skrajnej prawicy byłby wy­

zbyciem się i opuszczeniem tego stanowisk:, 
byłby zaprzeczeniem swojego powołani), a bez- 
icśi e lnim skutkiem byłoby zachwianie państwo­
wej równowagi

Chcąc tego Uu.ki-ąć, ł  życząc oobie udziału 
laków w rządzie, mniemamy, i i  na dzisiaj 

nie ma n:~ r ssądniejszego i lepszego, nad po­
pieranie, dopóki s!q da obecnego gabinetu z ży- 
• seniem, a w p itrżebie i żądaniem, aby w jak 
najkrótszym CŁraoie w ten sposób nznpełnił się, 
żby w nim wpływ polski o powiadał istotnemu 
tanowi rzeczy w Izbie i w monarcl ii.

J . Krzysztofowie^, 

Wiedeń 3. lateg<>.

3534
5110
6708
7760
9984
10647
11528
12244
13895
16103
17122
18255

10890
11565
12316
14267
16149
17871
18261

16414
17921
18954

'6688 
■ 7946 
19019

16706
18083
1973Q

1128? 1129? 
12084 12179 
13108 13754 
15079 15783 

3969 .7029 
18109 18231

w

tia *. M .  i  y i .  f l f « 0 1 M
dtas i *  rstępnyir artykule bardz*, cieką 

wc i wcal. u spodziewane zajmuje stanowisko 
rVobec dawniejszych swych sojuszników tj. Clam 
Martinitza i tym podobnych. .NMieyr. Pr.asse 
nważała za stosowne telegraficznie o tem do 
nieść a przytem wspomnieć o telegramie Dzień 
nika FoUJckgo akoby dKuło polskie zastanawU 
ło się z powoda znanej mowy Hiibner. w lele 
gacjach, czy nadal może iść golidarnL z fede 
t-alii.—mi.

„Ale jako czynnik parlamentarny, Polacy 
nie powinni zasiadać w gabinecie skrajnej pra 
wicy, już dlatego, że nie podzielają ani jej prze 
sad, ani jej nienawiści, ani jej doktrynerstwa, 
ani jej marzeń, ani jej Walterakotyzmu, an . 
zwłaszcza jej zaślepieni); w polityce zewnętrz 
nej a rozczulającej tęsknoty za przymierzem 
moskiewskiem. Skrajną prawica to zapoznanie 
kilkunastoletniej najbliższej przeszłości Austrji, 
która nieda się przemazać jednem pociągnięciem

1 szą nąm z Wiednia: .Przed rozprawą o n£rłn ‘  a
llSt4.'!!e1 b“8“ lackitJ usiłowano ze strony lewicy $

ponieką i ze strony rządu oderwać Polaków

d- 4. lutego. Wypadek n* kolei 
w AsaióreB wywołał sflne wzrusif >ie; „Oba­
wiają się, że liczba ofiar * iększi niż donie­
siono. Należą one w znacznej części do pa 
ryskich kół finansowych, handlowych i prze­
mysłowych.

Konstantynopol d. 4. lutego. Irade 
?ułtańskie sankcjonuje regulatywę tyczącą 
się gminy protestanckiej, którą to sprawą 
Niimcy \ Anglia od dwóch lat f ę zajmują, 
tytuł tej eegulatywy jest: „Konstytucja pro- 
testantów.“

Wiedeń d. 4. lubego. Posiedzenie Izby 
panów. Prezydent zawiadamia, że za zezwo­
leniem cesarza powołano hr. Karola Boucquoi 
jako dz_Eidzicznego członka Izby panów. Pro- 
jekta o zapomodze głodowej, o budowlach 
wodnych na rzece Isonzo i o poborze rekru­
tów przyjęto bez rozpraw.

Monachiun d. 4. lutego. Sejm bawar­
ski przyjął w p efwsaem czytaniu ustawę o 
grze w ^terjach zagraniczuycn. Komisja 
wnosi okroić o 300.000 mark dodatek ms- 
tryKularny. (na potrzeby wspólnej niemieckie; 
arrniil Daller wnosi: 
w Kadzie związkowej 
projekt o uzupełnieniu 
ile do ponowienia siedmiolecia do zwięk­
szeń . ciężarów woâ kowych. zmierza. Joerg 
wnosi: cały etat ztrącić z porządku dzien­
nego i wziąć go pod obrady dopiero wraz 
z wnioskiem Dallera. Wniosek Joerga przy­
jęto.

Rzym  d. 5. lutego. „Agenzia Stefani‘£ 
donosi: Dzięki półurzędoWemu pośrednictwu 
gabinetu włoskiego toczyły się w sprairie 
Gusihia :omunikacje między Konstantynopo ­
lem a Cetynią. Spodziewają się od Porty 
formalnej propozycji, i uważają ugodę na 
podstawie terrytorjalnycł kompenzacyj zt. 
możliwą, coby też pokój w tamtych stronach 
ubezpieczyło.

Bukareozt d. 5. lutego. Nominacja Kre- 
culeski na posła w Rzymie została urzędo-

I I I d lu i^s sa 150

prosić króla, aby się 
nie zgodził na nowy 
armii niemieckiej, o

f**Af •:« ••o-s. krs-iyt M ł i i l
3Rs 1 Btkowky i  wnif 52 — -A —

W. 0 ; lisi ss 100 słs
Isdadtó yjsc gaSteyjakia. , . 6 75 *7 75
OSISgasir feasaaSs* ZaU. fc?. wł. 9*Y iH 100 —.
Pciyaskr 'ufaj. z r. 1878 «  » pi 9 — le i ^ .
Łssy Biwtr Krakowa . . . 19 fO . 0

n ą ^taateławawa , . , 2? — k9 —
V. MosbŁs

C«s4»t ao—1 aaorsK? . . . , fi «  -> 5 6*
„  SSEŁWk) = 5 46 r 56

Nzpoisondor . . . . . . . 5 3ił Vfi 4''?
PSKaipsijał r « »y M  . ■ - * . 60 9 72
Rąbel ssw$*fci srekWf . . ' . ł -8 70

i  i, - • • 1 28*/, m Ił
li!H) Es?)sk aicLisckłsŁ . . . . 57 7., i  8 30
Sisuic 50 U.'i rO
Sspoa? w s?eh?ss - • • • if- *D> :i'V;

W iedeń 4. lutego 1880.
godzina 2. minut 35 popołuniu.

Losj kerdytowe 176.75 
Anglo-austr. 156 40 
Kolej Kar. Lud. 258 50 
Kolej Polnd. 90.25 
Kolej Elżbiety 190.50 
Węg. Nordoitb, 143.50 
Węg, obi. p. w .1. 81.20 
Losy z r. 1864 176.50 
Renta węg. 60/° 102.37 
Bankyerein 162.75

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej AlfSld.
Kolej Lw.-ozer.
Wied. Comnnal.
Gteliz. indemniz.
Kolej i iedmiog. — .—  
Losy „oreckie 18.—
Rosy. rubel pap. 1.29 ’/* 
Marki niemieckie — •—

277.25 
123.10
234.50
150.50 
160.—
123.25 
97.—

Losy wegier. 116.—
Usposobienie: słabe.

W fftdsń d. 5 lntegc 
10 EkłE 47 prsad poładaitm.

Aksje kndytewe S0L2G i t e ś o  * 5irtr}a«kie 57 ? 0 
KoidSar L s l  2 8.50 KUsj P r fs ia lo r  20 10 
De1 ?nsfcan's . 184—  F&pc4s«Ed«r 8?5
Ztmjń. 1.24 Uit?*sobi*uiu: slabaw.

® s S la  i.. 4 lntogo 
gcdsftus b e 30 popoładui' 

uaukc. 214.75 Aksja kredyt. 5^8 —
I*- 'burdy . 57 — Gailsyjakis t . d l i  80
Ksliii Ruusae 48 60 4uR3i?.efS3 buak?.. 172 75

poa-,

tar­
te

od sojuszu z prawicą. Wszelkie jednak 
szepty i u usy spełzły na n ic  sm, wywołały 
nawet wrę jz^ przeciwny skutek, bo. Pjlacy dziś 
silniejsza m ją pozycję w pi ricy i więcej » -  \ 
afania niż kiedykolwiek, a równoczt śnie i soli- i 
łainść trzech klat ów prawicy znaczni) -dę 
wim enu dzięki rozumnemu stanowisku Po-,
laaów. |

Z -anicchano opozycji w sprawie bośniac-1 
kiej, że z iiiej nie zrjbiła prawice a westjl 
gu z hr. TĄsff! m, to naleky tłćiu czyć t^m, 
się obawuno, aby nie przyszło df Jadykalnu 
zmu y. H»t8ło pou.ępowani. żwulńa ale p«wnie 
dotąd s:ę utrzymuje, a kto za a stosunki tntej- 
sze, przj zna, że ta droga jest jes-cze może naj - * 
lepsłą Dach umiarkowania panujący obecnie w f  . ' 
prawicy, jest dziełem P o la k i,  i "o nam doda- ! 3 t ' ,ińlkl 
je siły i imponuje nieprzyjaciołom naszym, któ- 
rymby gorączkowe działanie ze strony prawicy 
bardzo było na rękę.

Kwestja skompletowania gabinetu znowu 
jest na porządkn dziennym i nie Uicga wątpli­
wości, że minister oświaty będzie mianowany 
jeszcze przed rozprawą budżetową. Dotąd kan­
dydatem pewnym jest radca dworu Kriegsau, o 
którym już wam donosiłem, że należy do mile W i«r* .ui.i.n 
widzianych przez większość parlamentu 8 ' " 3

W  teatr tur. Skarbka,
Dziś, we czwartek dnia 5 lutego 1880. 

Pó ' -,z drugi

A I E P O P l l l W A l
Dramat w 5 aktach Jnliusza Słowackiego. 

Początek o godzinie mej wieczór.

W  piątek dnia 6. lątego 1880.

T B l I B i  D I  R
Wielka opera w l  aktach J. Verdi’ego.

V

J Ł s e s  j  i i i » .  T o w .  k r e d y t  w ~ *o .
Eapaja-Sprsadi t

Listy zastaaa)) eprics ta w -
nńw 106 zlr po" . . f 6 10 *7 —

4 *1, Listy zastawna sprfaz fcsoc
a£w 100 zfe. pc , *9 50 90 26

Ijwńw e 5 lutego 1180

B.

dnia 5. lutego 1880 
J. hr. Tarnowski z Cho- 

z Rozdzwian. A. Skulski z 
Jolles z Dreznt F. Losson aWarszawy 

Drezna.
HOTEL EUROPEJSKI : W . Gnbata z Rawy. 

D. Abt hamowicz z Trójcy. J. Blichars i z 8ohe- 
rodczan. A . Mank z Wiednia.

HOTEL L A N G A : H. Fmtiranda z P lagi. F. 
Liberman z Wiednia.

HOTEL A N G IE L S K I: Dr. L . Myszkowski z 
Jarosławia. F. Snchodolski z Tomaszowic. B. 

z Wierzbowa.
HOTEL W AR SZA W SK I : E. Darski z Dą­

browy.
jdOTEL LA7-* RUSa . Dr. K . Kniehymuki z  

Liska. L. H imińsk i  Pomorzan. P. Stoj iłowski z 
Słobody. Dr M. Markateln z  Tarnopola. J. Zącker 
% Żółkwi

*  Isnyi atndlowaj. 3 lutego. 
I. Akcje sa cstnlrę 

(& « kbpenz bieiące^oL 
Kołuj Ezrolz Ludwika . . 

Lwowskc-CzbrB.-Jaska

słr.

Konstantynopol d. 4. lutego. Powoła­
no tu tureckich oficerów, należącycŁ do ko­
misji regulującej graniee Czarnogór^, w ueli 
oznaczenia kompensaty dla niej za orzecze­
nie się Gusynji i Pławy. Włochy czynią cią­
gle energiczne usiłowania ku uporządkowa­
niu tej sprawy. („Pol. Corr.a

Sofia d. 4. lutego. Wybory drugiego 
stbpnia już pokończone. Większość wybra­
nych stanowią osoby nieznane politycznie, 

Wiedeń d. 4. lutego. Po najpomyśl­
niejszej przeprawie przez m- rze, star ce­
sarzowa austrjacka o godzinie 10 irana w 
Dublinie. Pr śniftdan,u «'ę nadzvy v
ćzainyp pociągiem do Kucock, gazie na iej

?50m&l„4 braJę 
Następcą tronu przybył rano do Dręzna, 
gdzie go juról, książę Jerzy i poseł austrjac- 
ki Frankenstein przyjmowali na dworcu.

Petersburg d. 4. lutego. Carowa przy­
była tu w pomyślnym (?) stanie zdrowia po­
południu. Na dworcu przywitał ją car z ro-1 
dziną. Po drodze do Zimowego pałacu przes 
miasto przyozdobione w chorągwie witał ją ' 
lud tworząc] gęsty szpaler entuzjastycznemi 
okrzykam:. Powietrze łagodno.

Nowy Jork d. 4 lutego „Newjork 
Herald8 donosi, że do lubskryptji na niedo­
statek cierpiących Irlandczyków redakcja te- 
go dziennik^ ofiarował) 100.000 dolarów.

Poolągł kolefow e. 
t J e k o is ą  s «  L w i  m .

Pocftug ssgsre Iw ow  iegc,
DO KKAKSWA: o goazinie 10 min. 60 pr«< Ł Ojtoeu 

oaąg posplBssny; o godz. i  m- 6t rano pociąg 
osobo™1 o gods. S minut 9 po południa pociąg 
mieszany.

NJl J?QL i70L0GZY8K-. s giówneg. d..orea: o goa G.
■ pociąg pospieszny; o guazime 12 minut 30 

po porad, pcoiag mieKazy; o goc* lo  mis. 81 wie- 
osór, pociąg Unąwagy.

DO PODWOLOUZYSK: z Fodiames , ą gods. 10 m. 59
icsór pooiąg miestaiiy; o go&t. u. m, S2 c połaś 

qin pooiąg zdooiwp -
PRZY iCHODL. DC LW OW A:

Z PODWOLOCZYSK: z  4wom w Podzamozu: a go­
dzinie 8 min- 13 rant poeiąg mieszany.

Z PODWOLOCZYSa  : im Uworzeo główny, lwowski o go- 
dzinio 10 m. 80 ..isozór, peeią-f paspioszny, o cod. 
8 min. 60 rano, pociąg* miesam— , o god. 4 mi 12 po 
południa, pooiąg nięsican:

Z KRAKOWA: o godz. I mi 40 no pociąg pospieszny 
o godz. 9 min. 97 wieczór, pociąg osobowy " godz. 

a . 90 przed południem, pociąg migania 
Z LZERNlOWIEC: o godzinie 10 min. wisazór, pociąg 

pospieszny; o godi. 4. min. 6 rano, pociąg mięaza- 
ny * godz. 8 m. ÓS po połndnim, pociąg mięszany. 

Zi AnlSŁAWOWA: na Stryj ; o godz. 8 muz. 44 wie- 
wiaczór
DO CZESNIOWIEC: o godz. 6 min. 80 rano, pociąg po­

spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięs sa­
ny, o go>dz. 11 min. 10 w nocy, pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 mm. 67 rsn

aaks Us. golia po 2C0 s2. . 
kred. pę 800 sh 
I. L iz iy  st> 10Ó

.-ni-, (bo* kapoii* b£eń%eega), 
Tow. Jtrai. galfcs. K pirat. w. e. . 

»  CM k 4 :  i*
y ■ SE A . 5 w ■•'to*™*

B-aha Jpot ę»S]«. 5 p*t.

57
69
8-t 
t 0

FO 60 —60
162
*91

16 6C 
19 60 
! * Ć 0  

,100 -  

l o l  —

7
95
*7

i n
03

iO
60
ŁG

Z m ian a  i p om eszk an ia .

D r .  J .  K i l a i a k i ,
okuł is p* rmarjusz szpitala powszechnego, 

przeniósł się

tka d o m u  p o d  I .  S S  w  r y n h u .

t l k o ż c z o n y  n c z e n
szkół rolniczych, z egzaminem leśnictwa, kawale 
lat 30 —  opatrzony chlnbnemi iwiadeotwami od 
bytej dziesięcioletniej praktyki w oba zawodach 
pr~y gospodarstwach więk*uy“ !i znanych z wzoro­
wi go urządzenia —  poszukuje po idy. Adres B . G. 
N r  *2 2  —  pos s restante Lwów

OJ O 
«
a  b S f ^
O *■- n

■2 £ 3 s  "e  -O w je
to £
3  2 «  a 
4* «  „©A- ą o g

s Ł
a  S.a> 3*

§

I * ;

u
a> £

W ie d a ń  8. lutego
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Dla tańczących 1
Nakładem księgarni

F. H. R I C H T E R A
wyszła książka pad tytułem:

„T a ń c e  s a lo n o w e "
Praktyczny poradnik dla tańczących. 

Cena 80 ct. z przesyłkę 85 ot.
14'6 4 4 ______________________

wmammmnmmmmnmmmmm

M a ś ć  c u d o w n a

Mój nader dokładny, bogato ilnetrowany

Główny Mopasioi
o nasionach gospodarskich, ogrode 
wych, polnych i le&nyeh, cębalkaoh 
kwiatowych i t. d. wyszedł i będzie na 
tyczenie wysłany bezpłatnie i franco.

Co każdego zamówienia nasion 
ogrodowych dołącza się bezpłatnie dziełko 
o uprawie ogrodowej, ozdobione 180 pię­
knem i rycinami.

Errte ungarische
Gar ten- und Feldbau- Agentur, 

A d o lf D. Freund, Saamenhandlung,
Bndapest [Węgry], Maria - Yaleriagasse.

Thonethof. 1058 1—15

goi w krótkim czasie najzastarzaiste rany 
a na reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
używaną. Puszka wraz z przepisem uży­
cia 60 ct. Woda anaterrnowa do ust fla- 
iska 40 ct. Proszki seidUckie pndełkolzł. 
Pnder ryżowy doskonały pndełko 80 ot. 
Woda biała do mycia twarzy wyboru* 
flaszeczka 60 c. Papierki do kadzenia, ka­
dzidło, trociozki doskonałe, wszystko wła­
snego wyrobu. Perfumy francuskie bar 
dzo dobro flaszeczka od BO ct. i wyżej 
Wszelkie uniwersalne środki toaletowe i 
lecznicze, zagraniczne 1 krajowe, u trzy 
mnie na składzie i wysyła za pobra 
oiem pocztowem doliczając miernie z# 
opakowanie. AptekH pod czarnym  
orłem  A .B elllm  w ryuku  w  »ta -  
nlstswowie- 18x0 a~ y

Raźnie 
t

i ochoczo grsjąej nnjnowszt 
tańce n* fortepianie dobrze od lat 

Kilku znany Stan. Publiczuości polec się 
łaskawej pamięci. Adres: Hyuek Nr. 
4 4 , I I .  p iętro  lub w szkole tańców 
A. ScbOu. Na żędanie ma towarzysza ze 
akrsypcami.

i W  żadnej izb ie  ch orych  i  dla d z iec i
nie powinien zbywać 

Js p irę tu s  Bittnera z e  szpilek sosnowych

I
(Bittners Coniferen-Sprit.j

Jest to destylowany produkt z młodych zp! 
lek sosnowych, zawierający skuteczne części skła­
dow e w czysto chemicznym skoncentrowanym stanie. 
Bozprósrony nadaje powietrzu pokojowemu przy­
jemnego , orzeźwiającego i pysznego zapaohn 
leśnego, a nasycony pierwiastkami eteryczne oli- 
wnami i balsam czno żywic/ncmi, dostaje s:ę bez­
pośrednio do orgtuów odd.cLowycb, rozwijając * 
tychże swą ninaną i skuteczną działalność. U ycie 
tego spirytusu jest wskazanem ta: kaszel, dra­
żnienie kaszlowe, katar opłucnej, bola w pier­
siach, osłabienia w piersiach, astmę, rozdęcie

£uc, kaszel krwlaty, tubarkuly, chroniczną 
rypką, k a ta r  w  k rtan i I e lerp ien l 

Rycina ta przedstawia fla- nerwowe* Silne własności ozonieazc spiry- 
sz ę Bittnera. nap łnioną tusz aa szpilak sosnowych, wskazują niezbędne 
Conifern-Spnt, wraz z użycia tegoż wa wszystkich pokojach a cno- 
patentowauym aparatem ryoh. gdyż tanie utrsymuja powietrz* ■•wsie 

do rozprószenia. czysta i zdrawa, a azezególnie przy tylusia, 
dyft^rji, lualarjl, chorobom naskórzym, jako to: podezas ospy, »*kar 
latyny i wszystkich epidcmicazych chorobach. Użyty n* wcieranie lub 
( kład, jest spirytus ze szpilek soenowych środkiem kojącym bole przy reu­
matyzmie, gcścu. osłabieniu, ohorobaeh nerwowych i bolo zębów.

Jedynie prawdziwy Bittnera Coniferen-Sprit jest do nabyeia u
J u l. B ittn e ra , aptekarza w  R e ic h e n a u , w m  Auatrji,
i w składach niżej podanych Cena flaszki spirytusu 80 ct., i  flaszek 4 sir 

Patentowany aparat do rozpraszania 1 złr. 80 et.
We Lwowie w sptece Piotra Mikelascha.

Jedynie prawdziwy a marką ochronną I Patentow any apa- 
ra t  do rozprószen ia  opatrzony jest firmą: Bittner, Beicuenau , 
Nieder Oesterreich 1414 1—8

r»rnm©w

Nowo otworzony handel
t o w a r ó w  k o r z e n n y c h

Józefa Padewskiego
we Lwow ie Rynek I. 13. poleca wyśmienitą

H ERBA TĘ

Z m i a n a  l o k a lu .

Artjsta-kiligral

K- Feldmann
ma zaszczyt

Szanowną F. T. 
Iż z hotelu Euro-

czarną p ó ł k ilo
Pakliu Congo . .
Sonchong aromatyczną 

n Sauaińeki 
» Aesam .

z kw iatem  p ó ł k ilo
Ponchong „Melange familijny* 8 zł. 
Melange cesarski . . 4 „

„ Imperial . . 6 „
Pecoo ('kwiat) . .  6 „

WYSIEWKI berbaciane wyborne pół kilo zł. 1.20 i 1.60. 
Zamówienia z prowincji nskntocznia odwrotną pocztą jak najstaran- 
nie liczy opakowania. '  °

2 zł. 
8 „

i :

1421

Publiczność zawiadomić,
pejskirgo wyprowadził się 

do domn p. 1. 48 p rzy  n. H a lick ie j.
Lekcji kaligrafii nadal ndziolać bę­

dzie w »wujem mieszkania, jakoteż w domu 
uczącego się za uiszczeniem bonorarjum 
I z łr . z» każdą lekcję 1507 1 -1
W 6 lekcjach całkowita zmiana j.kiego- 

, kolwiek pisma na piękne i stałe 
Z najgłębszem uszanowaniem 

K a r o l  F e l d m a n n ,  
ariy,*ta-kaligraf, ni; Halicka nri 48.

O G Z X ) S Z E N I E

J fkasy .zaliczko 
o godzinie 8. po j

1879. mx' 
t rachunk

Podziękowanie.

u

i

«a

W ie lk i  w ybó r p lericlon jków  Kwręcnynowych

Nie mogąc okazać w inny sposób 
prawdziwej wdzięczności V7P. Bronisła­
wowi dr. M a je r s k ie m u , lekarzowi
:przy szpitalu miejskim w Czerniowcacb 

S ś S t S b A f l  za umiejętne a bezinteresowne, co więcej

JYa ftn r  tut sra ł 1
(trzymał

handel zegarmistrzowsko - jubilerski
pod firmę

J. Dąbrowski & L. Weigel
l. 17.we Lwowie przy ul. E a lick itj pod 

„dawniej W. PENTHER" 
wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy.

tktF Szczególnie zwraca się uwagę na wypraw y w ese l­
ne ze srebra, na 6 i 12 osób w szkatułkach.

Wszelfcit zamówienia z prowincji n.kntec nia się jaki
Wszystkie rz-ezy są ntzetio wiiie cetsnowaue.

z narażeniem własnego życia podjęte wy 
leczenie dwóch córek moich na dyfttrję, 
t. j. Marji zamężnej Beohiuie, żony tam­
tejszego profesora chemii przy szkole a 
gronomioznej i Karoliny Wojciechowskiej, 
w jej domn zosta:ącej, których życie mo 
mo było zagrożone , a jednak wytrawno- 
ścią 1 umiejętnością Jego uratiwane ze- 
stało, poczuwam się do miłego obowiązku 
złożyć Ci szanowny Męłn tak w imienia 
własnem j*k i mych córek, publiczne naj- 
czu sze pi-dziękow nio, oby Bóg zachował 
Cię w długie lata dla cierpiącej publicz­
ności, i hojnie nagrodził Twe szbic1 rtne 
trudy. 1’ 08 1 — 1

Krysowiet, d. 81. stycznia 18:0

r wesel- Łukasz Wojciechowski,
A j oficjalista prywatny.

=Eb?j Ira jb ii wyleczenie
® s — sśg  awA n a W n  n lin ó a l u-n

Ogólne Zgromadzenie Towarzystwa
w S z c z e r c n ,  odbędzie się dnia 1&. l u t e g o  1 8 8 0
łudnin w budyutu szkolnym.

N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m ;
1 Sprawozdan e dyrekcji z czynności i złożenie rachunków za rok
2. Rozdział czystegi zyśku i udzielenie dyrekcji absolutorjum

i czynności
3. Wybór 3 członków Rady nadzorczej.
4. Zmiana statutu.
5. Odczytanie nowo-ułołoDej instrukcji dla delegatów Towarzystwa, tyczą 

się przyjęcia nowych członków i regulaminu dzielania pożyczek.
6. Wnioski członków.

Rada nadzorcza Towarzystwa kasy zaliczkowej "na powiat sądo. «  
szczerzooki, Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Dnia 2. lutego 1680. 1510 l
J ó ze f G ryczm ański, Leon  K w aśn ick i,

prezes. sekretarz.

I —

nałogu pijaństwa

J ft a t lo n le y o  z
na zawsis 7 a pomocą uniwersalnego środka 
aptekarza Gschihaya. Apteka St. Anny w 
Graco. (Ceną 2 złr.) Wysyłka za gotówka 

lab pobraniem. 1060 1—8

P a s t y l k inajczystsza alkaliczna
w e d a  s z c z a w i o w a
przeciw katarom organów oddecho­

wych, żołądka i pęcherza.
H E N R Y K  H A T T O N I , K  r l s b a d  ,

1052 Na składzie w  aptekaeh i handlach wód mineralnych. 1—12

d lg e i t iT U  Ą  p ee to rs le s
przeciw uciążliwościom trawienia i 

kaszlowi.

O O

1

Najpewniejszy pomoc przeciw cierpieniom 
wszelkiego rodzaju, podaje aptekarza 0

T Y R O L S K I S Y R O P  P IE R S IO W Y ,

szyi i piersi 
KJementa,

nader przyjemnie aromatycznie smakujący, dający się najlepiej nłrzymać 
ekstrakt r. nm|skat«ccmłe|aiyeh s ió ł A lp  tyrolskich.

Do p. aptekarza O. Klementa w Inwprnkn!
*  *-----■- ke.Aw w piersiach i

C i e s z ę  _  ______ .    o j  r   ______  - w — -
skuli doftitić i saratCM aajwyisss wyrasU padai<|kswaaie.

Inspruk, w  listspadsia 1S79. O t t o  P r  t a k t  lo r ,
jab il. c k. dyrektor areki w a a  państwowego i literat.

Cena flaszki oryginał. 1 złr. 1063 1—25
Główny skład n fabrykanta apt. O .  H le m e n t  w I n a p r u k u .

W . LWOWIE w apt. Tljnamaia n « k « t a .  w STANISŁAWOWIE w apt, Amirowiccs. 
UWAGA. P n j  kapan bacKjc aalrśr SokUJaic aa lw ię f«b r jk *n t» 1 aa u i k ę  »-  

ch roan f BUła gwiazdka % woapgraioew ma cn »re^ » tle.

M a w r j y c y  B o s c o w i t z ,
O p t y k  ,

We Lwowie, przy ułąou Marjackim 1.6, 
przy nlicy Kopernika, [dom p. Panthera]

poleoa P. T. publiczności swój w od­
nowionym! handlu, obficie zaopatrzony 
skład s okularów w rozmaitych faso­
nach, lornetek, dalowidów, mikro­
skopów, aparatów indnkeyjnych, 
barometrów, termemetrów, Isp, ka- 
leidoekogów, laterna maglea, Ubele,
raisoeigdw, instrumentów niwela­
cyjnych 1 geodetycznyeh, metrono
mów, monometrów, sztucznych ócz 
ludsklchii zwlerzęcyoh i t. p. przed­
miotów optycznych
M T  P® n ą j t a ó is y e h  e c n a c h  

zn lżesyeh . W l
Przyjmuje także urządzenia gromo- 

chronów 1 elektrycznych telegrafów do­
mowych i. pokojowych.

Do reparacji przyjmują się wszel

urządziwszy w  T a r n o p o l a  k o m i s o w y  s k ł a d

młocarń parowych i lokomobil
z słynnej fabryki

Marshall, Sons & Co. w Gainsborough
w  A n g l i i

których wyroby na wszystkich wystawach świata odszcze- 
gólnione zostały pierwszemi mgrodami — poleca takowe po 
cenach fabrycznych.

Są także do nabycia r e z e r w o w e  csęfld  m a s z y n  z
pomienionej fabryki pochodzących.

O O O O O O O O I

kie pnedibioty optyczne, inetromenta
chimechaniczne i fizykalne, zapewniając 

najdokładniejsze, najtańsze i najśpiew­
niejsze wykonanie. 3208 2 ?

X
X
H
X
X
X

M h r n w i e  i l t u %e m n i e  I I
H U G a l y  bazar w e  W ie d n iu ^ n g ®

jest tylko za 4 zł. 80 ct. zaraz do nabycia!

W  statek likwidacji n iiikw ns spadłej w ielk ie j fakrykl wrrsksw as srekra kritssia 
spriedaj.MT AS astak M te r  dsUadsia wTcSbisayck pnwdaiatdw aa srebra britaaia tyłka u  
aa •  at. l i  ct. eayli aa ledwie aa c i ,H  koaatdw wyraka, u t e a  prawie darawaie a la : M
a aat. dabryeę a e tśa  i t S t a je h ,  a lo a r t r ia l  aa H a b n  b fS u la  I  U | W  

BkicMi n t n i k i  bo iro b ru j atalL 
g nąjlopkuyeA wrlAoUńv mm g i th f i  Ir iU a U , i  M a d  l i t « U
9 ciozkicJi m  inhra briteaia.

t i t .  ly le c itk  M  i i j j
WklMky *  
ekocalA

H

1 sal.
I  aa*. . . . .

iriUała,
«  aat. tac-k T id a r ia  aa jt*Iau *a . *l*ka  1.  wyrayaaayak,
«  aat. caetowu—k Hektara, atstaWyak ae arekra britaalk. 
Dawonek atałoary aa ar akra krył. a taaaek arekrajek. 
Sitko d* kerbatr aa arekr. kryl. n kasayUsa tak rpamkp.

TT77 yatkle ta prsadaaiaty w  itaśai U  aatak.

X

r ł i l f :  B 
l|=K *SlSaZS tal

aparapdzaaa n aajiepeaefa arekra m  ! — — ----  - - *---f ’ 1

Takawy aktada alą a t  pyasayek llcktaraew a ebil. arekra, tarebka water-praof, 
S abraay olejba-drakawa w raaiaeb w draewie raeibioByek. di 'k ataławy - aswrcs 
■ rtkra, olokr. we tal. t  aabawao praedaiałr dla panaw, | prztd: kaatlcsac tytka dla pan, 
p iskaj aeeesar da asjaia. > a -  lerajpcy wazyatke, ciepa prarnic n »  kabiety, pipka# alb. 
aa‘ fstsgrafie aawierajpaa falagride. welalawy aepar.k a dfaglw lań-aetk ler ag winatę 
regal., (Lwio pyaaaa waty aa kwiaty, ekiaikla, caarka ag aigala, piepraaieakg i gelgieaka 
pgTgrra ge akory jacktawsl a 5 praedalatgwi. wygaday da «oaaeain, PJssnp latarkę kla- 
aaaakawa, wala jak łakakierka. k ejnoty aawgtra dla paadw ł paś, braaakę, parę kolcay- 
kśw, S piąkng plarlolaakl kryaałalawe, garkilar faalkaw  do kaaaal, pyaanj wseklarb ba- 
lawy i da wyakadn. Baaar tea da aakyeiwyakadn. Baaar tea da aakyeig

w o  W lednim , Ferd ln snóstrasse  N r .  1 1 ,
3 arkady, t  pietra.

Da aabycla pgcatp, Skrayaka da lega kaaalaje SS at. 114SII 1

w p  I w o w i e

m

na

Styryjski sok ziołowy
d la  c ie rp ią cych  na p iersi.

!  t !  P r z e s t r o g a  p r z e c iw  n a ś la d o w a n iu  t e g o ś  I I I
OJ prseszło 80 lat ulubiony jako jedyny przewyboray środek leosni 

przeoiw w acelk im  cierpieniom  k rtan i i  organów  odde

nnm,
Hota

C1T -  _cnowyeh, jako to: kaszlowi, grypie, chrypce, cierpieniem azyl 
pieni i t. p.

Na flaszkach napełnio-ycb styryjskim aekieut ziołowym wyciśnięte 
są iłowa:' „Apoiheke zum Hirachen in Grat“ tadziei marka: „J. P.“, prócz 
tego na etykieta, h podpis fabrykanta: J. Purgleitner, Apotheksr, w niebie­
skim hotorse.

Oatriegamy przeoiw licznym n&śładowaniom i fahzemtwom, i uprasza­
my P. T. odbiorców te flaszki uwaśać u  prawdziwe, które opatrzone są po- 
wyższeini znamionami.

C e n a  f l a s z k i  8 8  c l* w * a *
Główny skład wysyłek: J . P u rg le itn e r , a p t e k a r z

We Lwowie a< nabycia u P  Mik iteha,

;bl ii
ogł 

dząc 
mian

Lwowie aptekaru i
Hackera, apt.: Beisera apt., W. Marualkicmota.,‘ A. SUtpiMfiegó, — V 
“  ' ‘   7ilh ’ "  “      ‘

ru w  O jra n
drogersyaty, Z 
:*ń*ti*go, — W

cia
W. .

ansa. C. Wiśniewskiego apt,* W. Redyka ant.) 
Rzeszowie n J. ScWtters; — w Stanisławowi* a 8te«s-

Krakowie a J. Jahna, Wilhelma Fan:
A- Dylakiego. — w E-----------   , _______________________
ra apt.; — w Stryju u Jul. Zgórskiago, apt: — w Tarnowie n W. T. Ą. 
Wielogórekiegó apt.; — w Białej n Józofa Knane; — w  Bochni a B. Nie­
dzielskiego: — W Kołomyi n £. Stenzl, apt.; — w Komornie a A. ttaper a 
spadk.; — w Radymnie u E. Swieohowskiego, apt; — w SaAogiru u D. 
Rąbino wiozą apt. 1067 4—łfl

zbioi

nznp 
isai 

fili o
noci

SŁABOŚCI P IERSIOWE jjznai

SYROP Z PODFOSFORANU WAPKA
FF. (w R IH A U J L T  e t  C ic , Aptekarzy w Paryta.

8, ulica Vivienne.
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, 
ufroletnia, koklusz, zapalenie gardła 1 kanału oddachowego (bronchłtai 

uomv*lne sprawia skutki użyty przeciwko glaboitaioia plantowym (pfeiislal I marnieniu-• --- pgj • • ■ ■ • - - • *-•- * - - - ->
dlueoletnie, koklusz, zapalenie gardła 1 kanału oddechowego (bronchłi ) ale

»  --------------- - • - .k f użyf ---------------------------  ---------------
[o ustaie kaszel i 
neeo zdrowia 1 tuj .

 __ . . . . . . .  . imai
idzie o wyleczenie katarów 1 kaszlów zwyczajnych.

f e z ® )
mieniu czyń

suchotom. działaniem jego ustaie kaszel ne]uporczywszy i potnienie nocne, e chorzy 
"  denego zdrowie 1 tuszy. Lekarze przypisuje eaceto Pastylki ze

.sąd

aavl>ko po - reoają do pużądenego zdrowie 1 tuszy, 
soku głowiastej sałaty 1 laurowych liści p. (Jri mit, bardzo przyjemnego smak a, kkiy

________  .ola licznych tałszertw i naSladowniotwa, tadnćaby Stampil rzędowy u w
cuzki koloru niebieskiego, stósownle do prawa z  X  Listopada 1873, marka mfiryczM

Dla unlkulanla 1

1 podpis ORIUAULT at COMP. znajdowały się na jednał etykiecie. 
Dostaś można w głównych aptekach w POLSCE 1V  AO STftYL

Uab 
usta 
ny j 
legr

S Dostaś można w głównych aptekach

We Lwowie ao uibycta w aptokMh pp. 
kara I J. BMawm.

Piotra MiKolaasta. t. teó-

nioi
przi
dow
8t&!
tak

SZ u > u .

Nbritauia, 
dslw

Genez
B la u  ©4 K m i i ,  » e  Wiedniu 1. Elitdbcfhttrcuae Nr. 6.

N Wysyłka ryckie za salłeieąlsm. r .r ł*  yeratewe sa ttestwk Wyał.IdekaUej ailoj-
•cawoAci w A u łr*-W tj|T ł«e^  *•  • • ______    _

S ła w n e ! N lcp n ew y żs iO B e !
T A S IE M C A  Z  O K O W Ą, O I  8 TA 1 1  C Z E B W A M I,

usuwa zupełni r bezpiecznie i bez bolu według własnej metody ftakże listownie) 
Richard Mehraann, w Roaaen, vr Saksonii.

Środki zostały przez król. saskie krajowe kolegiom *P‘ ikarzy w Dre- 
śnie abadane, nie sprawiają dolegliwości, a nawet wziąwssy na próbę są *u- 
pełnie nieszkodliwe, mogę być nawet brane w małych ilościach, dawane naj­
młodszym dzieciom. Najwyższy czas trwania kuracji: Dwie godziny, nie prze­
szkadzając w zatrudnienia, po największej eząici tacy chorzy, bywają leczeni 
jako cierpiący na tilodokrowność lub na żołądek. Prospekty S wyetąyiem twta 
dect* bezpłatnie i franco 1,00 0 10

T ł R

na
a

Bezpośredni© »  zatem najuńaze źródło Ro kupna.

za

Costairioea £nUla Ccylou Mocea Cnba Menądo Jawa Dondngo Rm 
2.10, 1.90, 190, 1.98, ł-88| ł-7*- lłU5> >•*
kilogram e»ysfej wagi, w najprzedniejszych ga­

tunkach, wysyła pocxtą ocloną i  franco, 
zamówieniach jednego lub więcej worków od 

4 8/a kilo c z y s te j  w a g i ,

Richard v. Maiti w Trjeście.
przy

Stałym odbiorcom i znanym osobistościom: sapłata po odebrania 
towaru -  zreeztą za pobraniem. 1888 7-10

W ielka oszczędność przy w y b itn e H ^ o ^ -

-UJoo*
«-e!

l Najlepsza iniekcja
k i Jw _ . _ _   .w .  M E < A itn  i  koU i

X
X

X  przeoiw w yw le rw w l,
^  ohronloznjnm katarom

aółac ja  dslegclowa. Jest ma ikutoomiejsia.
jak Matioo, a Skróć tańsza

s a t a t  iszpitalach Frangii. Augin i Lolgił na. doŚwiadowidaoh ^ p ^ ^ Ą W B © ™  ^

X
X
f i

f i

jąca jaj 
solaojl a

oparta, ■ »© » «© * «  
illnlój leóznUao 4ziała-

... od podobnych preparatów  ̂Ce«* fl«s«kl
dziefotn Borgora wraz a przepisem użycia 60 e8̂ 8*r ^

ważnfone składy znaidnją się w następujących aptekach: We Lwąwie y  
apt, P. Mikolaacha, Zjg. Rnokera, Blumentelda i W. Tepy, w Kr fcówio n »  
W. Redyka, Stockmara I A. Dylsklego, w Brodach o E. Liszki, w Droho- W 
byczu n L. Dobrzynieckiego, w Nowym Sączu o Jaknbowskiogo, w sam- 
borze n Alekaiewiosa, w Stryju a L. GBrtnera, w Stardsławowie tr alaeury, ^  
w Suoiawie u N. Karczewskiego, w Tarnopola u Jsmrogiewicaa, w Tarno- ^  
wie n A. Teneayna. , _  ta>

N. B. Listowno slocenia sautwiają powyższe składy aa aaliezetuem ^  
najrychlej. 1044 IŁ—94 ^

W yd»w cy i właściciele J. Dobrwtńsl i  i Ł  ŚrpnU i;

wą.elkle ejeryiesia nerwowe w jednej 
chwili uetępśją po nżycin pignłek anti ne- 
wralgijnyeh Dra-Croniir. Skład w Paryżu
w aptece p. Leeassenr, rue deUe Monnaie, 23 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolaacha
Krzyżanowski>-go obok Brygidek 2661

Pożyczkę
1129 9.

C. k. uprz. gal. akcyjny

*a.SVo na realności tylko
w a

4'tJ posycjt można didostać za wyłąoznem 
O rłow skiego*

1479 l —»

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L w o w ie  i przez filie w K ra k o w ie ,  C zer- 
niowcach I Tarnopola

o d  d n i a  1 .  c z e r w c a  M 8 7 B

|A s y g n a c je  kasow ej
proc płatne w 30 dni po ̂ powiedzeniu

)y 60
90

Apteka pod Gwiazdą 
P i o t r a  M i k o l a s c h a

w e  L w o w ie
utrzymuje na składzie w oddziel*
osobnym 1441 1 —?

D om ow e ap teczk i
h o m e o p a t y c z n e

dla ludzi i dla bydłs w płynie i w 
ziarnkach tak wyrobu własnego, ja­
koteż sprowadzane z Cóthen i Lan- 
gensalza; oraz wydaje takio po­
jedyncze frodki homeopatyczne,

w  77 V  j ,

Wszystkie ssygaacje kasowe przed i ;  
w obieg puszczone będą oprocentowane* 
a M ianowicie:

1

czerwca 1879
0 '/ »%  n ile),

i

p r o c o d

>»

V 11.

lipca b. 
1. sięrpnia 
1. września

r< tylko po
a 77
77

O  z zACbowauiea dotyahosaBovych terminów w ypó lie te in ii, 
T.mów 98. maia 187D

4(
4
5(

M V  katary i dussuotć
A s i m i ,  spęassa
LE TAS8E IJB A , aptekarza Rne de
la Monnaie, 28, a Paris. 1003 1—f

Tylko r«r
n a s t r ę c z y ć  | lę  n a o ie  t e k  k o ­
r z y s t n a  s p o s o b z z o f ie  A o  m ą b y -  
e i a  w y b o r n e g o  z e g a r k a ’ a a

p  O  ł  o  W
c e n y jt a k u p n .

Wielkich rozmiarów

wyprzedaż.
Obecne stosunki polityczne, które szpanowały na całym kontynencie 

europejskim, dotknęły także i Sswajcarję. W ekntak tyeh wy wędrowała wtsl- 
ka ilość robotników i zachwiała tern sąmcm istaieoie fabryk. Taki* prsay aae 
zastępywana, jedna s najznaczniejszych fabryk zegarków, zamknęła .woją fk 
brykę, powierzając nam wypnedaż wyrobów. Tak zwane kleezónkewe zegar­
k i  W M hingtensk le , są najlepiineui zegarkami w świacie, a prętem 
nadzwyczajnie misternie wyrzyuane, gilotynowane i podług łyskim n 
kańskiego wyrabiane.

**^*IHe gatnnki zegarków na minntę zregnlówane 1linntę zreguli
m*,za ,le9ar*k yr*i* 16 łat. W dowód pewnej gwarancji~i 

t e -  oitoiaaetamy niniejuem pnbUeaniś,. ie ' J‘
kaid

•V*y «'f nie podobał, przyjmujemy napowrit i wymieniamy.'
100 sztuk remonterów do nakręcania w uuku, t kapok ły-ytrfefrtrę 

8 nadzwyczajną ścisłością na minutę regulowane, prócz tego w no: 
elektryczno galwaniczny pozłocone, z łańcuszkiem, medalionem itp 
zza cena 26 zł. obecnie tylko 10 zł. 20 ct

.................................... U

•zy-■yygi-

stkie zegarki na minutę regulowane.
1000 setuk zegarków cylindrowych w giloezynowanyoh kopertach z ni­

klu srebrnego, i płaskiemi szkłami krzyzztałowemi, na 8 kamieniach, dokła­
dnie regnlowane, z łańcuszkiem, medalionem 1 szkatułką »k«ata«»i dawniej 
16 zł., obeonle tylko p0 6 zł. 60 ct.

1000 U tuk zegarków ankrowyeh z prawdziwego 18 łat. srebra, ooe- 
chowane przez c. k. urząd menniczy, na 15 kamieniach, prócz tego W zpecób 
6 PU8tocone, dokładnie regulowane. Dawniej kosztowały te zegerkf
po 27 zł. teraz tylko po 11 zł. 4̂  ct.

650 Sztuk zegarków damskich z 18 łut. srebra, ocechowane praąi e. i. 
urząd menniczy, na S kamieniach, elegancko i dobrze pozłaoane, y dodaniemIczt,
weneckieg łańcuszka na szyję, kojtstowałp damiej po 96'th, teru tylko po 15 zł. 

1000 sztuk Washinętońskieh remonterów z prawdziwego is łat. mw
nagwazam

pstrrsbują nigdy 
rzedsją się żakowi

bra, przez c. k. nrząd menniczy ocechowane, pod najściślejszą' 
minntę zregnlówane, z werkiem niklowym, te zegarki nie pat 
reparacji. Zegarek taki kantował dawniej 86 ił. obecnie ipraedają etę takowe 
po cenie bajeczno taniej po 16 sł. Bezpłatnie dodaje się do każdego negnrka 
łańcuszek, medalion, szkatułkę i kluczyk.

1000 sztuk prawdziwie złotych zegarków damskich na 10 kami*alaab 
dawniej po 40 sł., teraz po 20 zŁ

1000 sztuk prawdiiaiie złotych remonterów męskich lab da­
wniej po 100 ał. obecnie po 40 zł.

650 zegarów ściennych w pięknych emaliowanych ramach z przyrządem 
do bicia dawniej po 6 zł., teras po 2 zł. 75 ct regnlowaiu.

660 sztuk budzików-zegarków, z przyrządem do hałasowania, debrze 
"  . . .  . - . . . . .  > 6zł. 80 e.

lek gotyckich 
piękne i impo- 

latach nie tracą na swej war- 
domn, szczególnie te eą stu 

. . . . . . l»wniąj po 85 zLtpras wyjąt­
kowo po bajeozme taniej cenie 15 ił. 76 ct -

Przy samówleniaek 
dołączyć zadatek.

Adres

mm zegary pendmtewe la iaśy
1116 * ‘

TJhren-Ausferkauf der Uhrenfabrik Fromm
w e  W ic d n ln ,  B o t l ie n th n rm z tr a s s e  N r. 6 . p a r t e r * .
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Ja jedynie w całej Austrji mogę

130 4—?

Lwów 28. maja 1979.
D y r e k c j a .

(Przadrnk hia bądzia opłaeony).

j W g j g P K W l iBWBwdl

kum m|w
tylks u  Z it . 73 «t. ipriedao m petslo debrze Idyey H fk i ik  aUezsnkowy X nikim uokr eep*. dmktsdnlm srmcaUwaay,
■ ik leu  s nikim irmkraez* 1 s k lu *,yk ieu . To secarkl lopsz* 1 ualojmi* p> m, z.30, S.80. Pmmmwio lega ru it lrM , 
ków soekoS swojo soMOwienła jak dotyebceas nmdipłmd i kor»yot»Jł • •  u ioilocinego kredytu, ą

Tylks ma 3 sł. Se et. I *  st. 30 ct. etsge spriodawad « » * rk* “ ą « »k t e  m i  z l iż e m k le m , l.tórs paaktmmleie Ida i  os i i f i u
■o. k to  teaa  zie w ierzy, nleokzj •-■*-- — — - -  ----- «  ---------------- -- — --------  r  ------

Tylko »  1 zł. 30 ct* tp n fd ą
piąka* ikzj tylko zegarek eglmdaie, a pewnle tzkowy kapf. deje iMerykeOflkio zogzry pek*l*w*> me nekroeemia dzjy zogzrki ksdztlrewe, ztóre mieeawednie zksdzp.

m m m m
f l k t  I I  1 i ł *  A l  eto I p r i c d l ^  a r g a i » 1  ■ u u s u t w t i  m c r c  —----------— > « H i (  a n m

X * l|  eerzedeweó elążkle zrokrno oegzrkl po *, 8 do S zł.? zzkrowe p, i , *8 'do lS|zł.'RomielUry pe 8. T t le  i ł .,  zteto zogerki 
p. t ł ,  Se do 80 zł. ozjeleizzo j do kmżdago zogzrkm iodeja miernie Sw łrmmeyjmo. Wieeyetkie te eecarkt. wyłteemle m aulo de mmkyolm. 
•m*ZĄ ły ^ W  taojoJ przeewmt eglzdmo Lzezemwlmee. Wiedeń, rerdl^msdzlróu. Nr. 11.^3 eskadr, Yjpiątre. IdU l

Met eogmmietrze •prmedmja te aegmrU po M et.
eoM  gedz. idące pmekt-miale.

f^zł-

Odpoiriodzialny redAktor J. Dobrzaóiki.
Z  drnkarlni aQ «n t]r  Narodowej* pod utnqdeB|A.*

i


